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130 tysięcy włókniarzy realizuje  
zobowiązania na cześć 31 rocznicy 

W ielkiego Października
M e ld u n k i  z całego k ra ju

(f) A pe l załogi FSO do ta rł 
ju ż  do w szystk ich  zaką tków  
k ra ju . Z Zagłęb ia Śląskiego, z 
fa b ry k  Łodz i i  innych  ośrod­
k ó w  przem ysłow ych, ze wsi i 
P G R -ów , z po rtó w  i pełnego 
m orza ' nadchodzą setk i m e l­
d u nkó w : „N a  cześć 34 roczn icy 
R e w o lu c ji P aździern ikow ej, dla 
w yrażen ia  m iłośc i do Józefa 
S ta lina , d la  spotęgowania s ił 
o jczyzny — pode jm u jem y zo­
bow iązan ia“ .

Do Czynu Październikowego 
stanęło ju ż  130 tysięcy w łó k ­
n ia rzy . Realizacja ich zobow ią­
zań przyn ies ie  gospodarce na­
rodow e j oszczędności i  ponad­
p lanow ą p rodukc ję  ogólnej 
w a rtośc i 92.675.000 zł.

Tysiące ton węgla 
ponad plan

„P ostanaw iam y w ydobyć w  
paźdz ie rn iku  br. 2.613 ton wę­
gla ponad p la n “  — zobowiązała 
sic załoga kop a ln i „M a ty ld a “ .

1.980 ton węgla wydobędzie 
doda tkow o załoga kopa ln i 
„ Ig n a c y “ , 300 gó rn ików  kop a ln i 
„C h w a łow ice “  postanow iło  ucz* 
cić rocznicę W ie lk iego  Paź­
dz ie rn ika  w ydobyciem  ponad 
p lan  1.000 ton węgla. L iczne 
zobow iązania po d ję li rów nież 
gó rn icy  Z M P -ow cy  z ko p a ln i 
„K n u ró w “ .

45 „zespołów 
październikowych“

Do Czynu Październikowego 
stanęły w szystkie  załogi zak ła­
dów  przem ysłu odzieżowego D o l­
nego Śląska. Z ade k la row a ły  one 
w ysok ie  przekroczenia p lanów  
p ro du kcy jnych . M. in. w ytężo­
na praca nad rea lizac ją  zobo­
w iązań trw a  we W roc ław sk ich  
Zak ładach P rzem ysłu Odzieżo­

wego, gdzie zorganizowano 45 
„zespołów paźdz ie rn ikow ych“ . 
Czyn tych zespołów przyn iesie  
dodatkow ą p ro du kc ję  na sumę 
2 m ilio n ó w  zł.

Radiogramy marynarzy
Drogą rad iow ą . ze s ta tków  

P o lsk ie j M a ry n a rk i H and low e j 
na p ływ a ją  każdego dn ia m e l­
d u n k i o zobow iązaniach m a­
ryna rzy.

Załoga S/S „B y to m “  zam el­
dowała, że postanow iła  zaosz­
czędzić 150 ton węgla i  400 kg 
sm arów. .Załogi „ A r k i “  w ygo­
spodaru ją  około 400 tysięcy zł.

Zobowiązania chłopów 
na cześć rocznicy

Wielkiego Października
.Obok ro b o tn ikó w  m asowo do 

Czynu Październ ikowego w łą ­
czy li się rob o tn icy  P G R-ów , 
członkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  i p racu jący  chłopi.

Załoga PG R w  Pętkow icach 
w ykona przed te rm inem  w ie le  
robót po lnych. B rygada po łow a 
O kro ją  zakończy o 12 dn i wcze­
śn ie j kopan ie b u rakó w  cu k ro ­
w ych  i  przyspieszy znacznie 
te rm in  ukończenia om łotów . 
T rak to rzys ta  B run on  M a tłik  po­
s tanow ił w ykonać o rkę  zim ową 
na 7 dn i przed te rm inem  oszczę­
dzając p rzy  ty r ti 120 kg  pa liw a .

Podobne zobow iązania pod­
ję ły  załogi P G R -ów  w  Suchym  
Dębie, S ta re j Obłuże, N ow ej 
Obłuże i w ie lu  in nych  m ie jsco­
wościach.

C złonkow ie  spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j w  Postolicach w  pow. 
lig n ic k im , zobow iązali się prze­
prow adzić zasiew pszenicy na 
obszarze 68 ha w  te rm in ie  o 10 
d n i k ró tszym  od zaplanow ane­
go

Jesienna kam pania siewna

W  przededn iu  M iesiąca p og łę b ie n ia  p rz y ja ź n i  p o lsko -rad z ieck ie j

Budowniczowie kanału Wołga — Don 
uczestnicy walk o wyzwolenie Polski 

pozdrawiają budowniczych Nowej Huty
(f) Budowniczowie Nowej Huty otrzymali od budowni- 

czych kanału Wołga — Don następujący list:
z na jw ażn ie jszych og n iw  s ta li-

f f l  W  ca łym  k ra ju  trw a ją  in 
tensywne prace siewne. M im o 
okresów  suszy, k tó re  opóźniły 
tegoroczne siewy ozim in, dzięki 
pomocy państw ow ych i spół­
dzie lczych ośrodków  maszyno­
w ych , jesienna kam pania siew ­
na w  n iek tó rych  w o jew ódz­
tw ach  zbliża się ju ż  ku  koń ­
cowi,

W  w iększości w o jew ództw  
pó łnocnych i częściowo środko­
wych, ja k  np. w  w o j. łódzkim , 
ch łop i oraz członkow ie spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  zasiali 
ponad 85 procent planowanego 
areału zasiewu ozim in. W  w oj 
o lsz tyńsk im  siewy zakończono 
ju ż  całkow icie .

C h łop i ro z w ija ją  współzawod­
n ic tw o  w  zakresie starannego 
przeprowadzenia zasiewów W 
Pracach siewnych z poważną 
pomocą przychodzą im  załogi 
państw ow ych i spółdzielczych

podniesienie w yda jnośc i i  ja k o ­
ści pracy oraz o ja k  n a jw ię k ­
sza oszczędność pa liw a.

W  w o j. z ie lonogórsk im  we 
w spó łzaw odn ictw ie  w  siewach 
bierze udzia ł ok. 1200 grom ad i 
wszystkie spółdzie ln ie p ro d u k ­
cyjne. Również dz ięk i współza­
w odn ic tw u  ok. 85 procent p la ­
nowanego areału oz im in obsia­
l i  ch łop i pow. chrzanowskiego i 
pow. ośw ięcim skiego w  w oj. 
k rakow sk im .

W  PGR-ach s iew y jesienne 
zb liża ją  się ku  końcow i.

B rygada połowa Zenona K o ­
łodzie jczaka z PG R K o łac in  w  
pow. brzezińskim , pom im o su­
szy, na 5 dn i przed te rm inem  
obsiała s ie w n ikam i zaplano­
w any areał.

W  w o j. szczecińskim  we 
w spó łzaw odn ictw ie  o te rm inow e 
i  sprawne w ykonan ie  prac je ­
siennych w  ro ln ic tw ie  bierze

ośrodków  m aszynowych, k tó re  | m. in. udzia ł 16 tys. m łodych 
po d ję ły  w spółzaw odnictw o o 1 rob o tn ików  PGR.

>4Pierwszy polski autobus „Star 50  
rozpoczął próbną jazdę

(f) W dniu 12 bm. odbył się w obecności zastępcy Prze­
wodniczącego PKPG min. Wanga i min. Przemysłu Cięż­
kiego Tokarskiego pokaz pierwszego wyprodukowanego 
w Polsce autobusu „Star 50“.

Pierw szy w yp rod ukow an y  w  
Polsce autobus „S ta r 50“  posia­
da 30 m iękk ich  m ie jsc siedzą­
cych, pomieszczenie d la  p r e- 
wozu poczty oraz bagażu. Je -t 
on ko lo ru  sta lowo-ponie łatega 
z w ykończen iam i ch ro m on ik lo - 
w anym i. Nośność autobusu 
przew idziana jest na około 3 
tony. Przeciętna szybkość 60 do 
75 km  na godzinę.

E lem enty podwozia, oparte na 
k o n s tru k c ji samochodu cięża­
row ego „S ta r 20“ opracowała 
grupa kon s tru kcy jn a  inż. prof. 
Jerzego 'Wernera z B iu ra  K o n ­
s trukcy jnego  P rzem ysłu M o to ­
ryzacyjnego. K on s trukc ję  k a ro ­
serii opracowała grupa inż. prof. 
Panczakiewicza.

„W yprodukow an ie  pierwszego 
polskiego autobusu by ła  to 
p ion ierska praca — m ów i dyr 
naczelny Centralnego Zarządu 
Przem ysłu M otoryzacyjnego inż 
T ym ien ieck i. Zwłaszcza trudne

b y ły  ry s u n k i k o n s tru kcy jn e  i  
sama kon s tru kc ja  nadwozia, 
a lbow iem  w  te j dziedzin ie nie 
m ie liśm y żadnych doświadczeń 
ani w zorów . G rupa k o n s tru k ­
cy jna pro f. Panczakiew icza z 
p rzodu jącym i techn ikam i Racz­
k iem  i S iem ińskim , w łoży ła  w 
te pracę m aksim um  w y s iłku . 
N ie można rów n ież pom inąć 
pe łnej zapału pracy załogi fa ­
b ry k i,  k tó ra  w yp rodukow a ła  
nadwozie, a m. in . m istrza Sza- 
łankiew icza. b rygadz is ty  D ry - 
w ienga oraz rob o tn ików  P ilszu- 
ka . Puszą i M atuszewskiego.“

Obecnie autobus „S ta r 50“  
rozpoczął próbną jazdę eksploa­
tacy jną. Po odbyciu  próbnych 
jazd, k tó re  p o trw a ją  dłuższy 
czas, rozpocznie się sery jna  p ro ­
dukc ja  po lsk ich autobusów 
„S ta r 50“  przeznaczdhych do 
obs ług iw an ia  m iędzym iastow e j 
k o m u n ik a c ji na lin ia ch  P K S -u .

Do budowniczych kom b ina tu  
Nowa Huta.

D rodzy Towarzysze!
Z okaz ji M iesiąca pogłębienia 

p rzy jaźn i polsko - radzieck ie j 
m y, budow niczow ie kana łu  W o ł­
ga — Don, przesyłam y Wam 
budow niczym  nowego w ie lk iego 
kom b ina tu  m etalurg icznego No­
wa H uta  serdeczne, bra te rsk ie  
pozdrow ienia.

W ie lu  spośród nas podczas 
bohatersk ich w a lk  p rzeciw ko 
zaborcom h itle ro w s k im  bra ło  
udz ia ł w  w yzw o len iu  Polski i 
je j s to licy  W arszawy. W id z ie li­
śmy. yak o lb rzym ich  zniszczeń 
dopuścili się .okupanci faszy­
stowscy rów n ież w  Waszym 
k ra ju . Z uczuciem najgłębszego 
zadowolenia s tw ie rdzam y, że 
oba nasze narody dokona ły g i­
gantycznych prac, lecząc ran y  
zadane im  podczas w o jny.

Po w ykonan iu  przed te rm i­
nem pow ojenne j 5 - la tk i odbu­
dow y gospodarki narodowej, 
naród radzieck i p rzys tąp ił z 
ogrom nym  entuzjazm em  do re ­
a lizac ji g igantycznych s ta lin o w ­
skich bu do w li na Wołdze, Do­
nie, Dnieprze, na K ry m ie  i w 
T u rkm en ii. H is to ria  bu do w n i­
c twa hydroenergetycznego nie 
znała jeszcze tak  g igantyczne­
go rozm achu prac p rzy  budo­
w ie  kana łów  i e le k tro w n i w od­
nych, ja k i w id z im y  w  latach 
pow ojennych w  naszym k ra ju

Jesteśmy dum ni, że nam 
p ierw szym  p rzypad ł w  udzia le 
zaszczyt w ykonan ia  w span ia łe­
go s ta linow sk iego planu prze­
obrażania p rzy ro d y  na terenach 
h is to rycznych w a lk  w  obronie 
ojczyzny. Pom iędzy W ołgą a 
Donem, niedaleko legendarnego 
Carycyna — dzisiejszego S ta lin ­
gradu, nasi o jcow ie i dziadow ie 
o b ro n ili w  latach w o jn y  dom o­
w e j. pod k ie row n ic tw e m  tow a­
rzysza S talina , m łodą re p ub likę  
radziecką. W surow ych latach 
W ie lk ie j W o jny  N arodow ej pod 
dowództwem  G eneralissim usa 
S ta lina  ob ron iliśm y S ta ling rad  
k tó ry  s ta ł się początkiem  ca ł­
k o w ite j k lęsk i a rm ii h it le ro w ­
skie j. Dziś na obszarach tych 
p row adz im y o fia rną  w a lkę  o 
przed te rm inow e zakończenie 
budow y żeglownego kanału 
W ołga—Don, k tó ry  je s t jednym

newskiego p lanu  przeobraże­
n ia  p rzy ro dy  na po łu dn iow o- 
wschodnich obszarach ZSRR.

Na całe j 100-k iłom etrow ej 
tras ie  kana łu , od m iasta Kałacz 
na Donie do S ta ling radu  na 
Wołdze, w re  in tensyw na praca 
w ielotysięcznego zespołu bu­
downiczych. Tam, gdzie ciągnę­
ły  się dotychczas niezm ierzone 
stepy, wznoszą się teraz p iękne 
osiedla robotnicze ze szkołam i, 
ż łobkam i, k lu b a m i, szp ita lam i i  
b ib lio te ka m i, w ije  się wstęga 
asfa ltow e j szosy, zarysow u ją  się 
w yraźn ie  k o n s tru kc je  13 śluz, 3 
s tac ji pomp, zapór wodnych, 
g ro b li, tam  i  m ostów, błyszczą 
w  słońcu kam ienne brzegi kana­
łu

Przodującem u zespołow i bu­
dow y — budow niczym  odcinka 
im . A rm ii Czerwonej, przyzna­
no w  I I  k w a rta le  br. pierwsze 
m iejsce we w szechzw iązkowym  
w spó łzaw odn ic tw ie  socja lis tycz­
nym  i wręczono Czerwony 
Sztandar przechodni Wszech- 
zw iązkow ei C e n tra lne j Ra­
dy Z w iązków  Zawodowych 
(WCSPS). Zespół odcinka Bere­
sia wskiego, k tó ry  zdobył I I I  
wszechzw iązkową nagrodę, zo­
s ta ł d w u k ro tn ie  odznaczony 
sztandarem  przechodnim  K o m i­
te tu  C entra lnego W szechzw iąz- 
kowego Len inow skiego K o m u n i­
stycznego Z w iązku  M łodzieży 
(Kom som ołu).

B udow a kana łu  W ołga— Don, 
podobnie ja k  inne  budow le  ko­
m un izm u, jes t la b o ra to riu m  no­
w ych, przodu jących  dośw iad­
czeń. W yko rzys tu je  się tu  n a j­
potężniejszą nowoczesną tech­
n ikę , k tó rą  opanow u ją  pom y­
śln ie  ludzie  radzieccy. P ra c u j0 tu  
skonstruow ana po raz p ierw szy 
w  Z w ią zku  R adzieckim  w ie lka  
, krocząca“  koparka  „ESZ-14/65“ , 
k tó ra  w ydobyw a Donad 12 ty ­
sięcy m sześciennych z iem i na 
dobę. W spania łe rezu lta ty  osią­
ga ją załogi koparek z czerpa­
k ie m  o pojem ności 3,4 m 
sześciennych, skonstruow anych 
przez zakłady budow y ciężkich 
maszyn im . S ta lina  w  N o w okra - 
m atorsku . Kom som olska m ło ­
dzieżowa załoga im. M ik o ła ja  
O strowskiego, k tó re j b ryg ad z i­

stą je s t Iw a n  C hud iakow , w y ­
dobyła  w  s ie rpn iu  ponad 75 ty ­
sięcy m sześciennych ziem i, a 
we w rześn iu  zakończyła w y k o ­
nanie rocznego p lanu.

Na teren ie  naszej b u d o w li p ra ­
cuje potężna pompa ziemna tzw . 
„poc isk  z iem ny N r  307“ , w yd o ­
byw ająca ponad 300 m  sześcien­
nych ziem i na godzinę. B ry g a ­
da pod k ie ro w n ic tw e m  m a js tra  
A leksandra  K o ry tin a  w ydobyw a 
od 7 do 9 tyą. m  sześciennych 
ziem i na dobę.

Zespoły w ie lk ie j b u d o w li k o ­
m un izm u w zm agają obecnie swe 
w v s iłk i,  aby zakończyć budowę 
kana łu  jeszcze w  ty m  roku. 
I  n ie  w ą tp im y , że tego doko­
nają.

Każda nowa budow la  w zn ie ­
siona ręka m i lu d z i radzieckich 
jes t naszym w k łade m  w  dzieło 
pokoju.

Z  w ie lk im  entuzjazm em  od­
byw a się zarówno na teren ie 
naszej budow li, ja k  i w  całym  
k ra ju , zbieran ie podpisów pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
o zawarcie P ak tu  P oko ju  m ię - 
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
stwam i. S kłada jąc podpisy pod 
ty m  dokum entem , budow niczo­
w ie  kana łu  W ołga — Don de­
k la ru ją  swą gotowość n ieustan­
ne j w a lk i o pokój.

Budow niczow ie  radzieccy ob­
serw u ją  z uwagą sukcesy swych 
po lsk ich p rzy jac ió ł, k tó rych  pra 
ca jest także w k ładem  w  dzieło 
obrony pekoju. Z Waszego k ra ­
ju  nadchodzą co dzień nape ł­
n ia jące nas radością w iadom o­
ści o now ych osiągnięciach na­
rodu polskiego, o pom yślnym  
w yko n yw a n iu  p lanu 6-letniego, 
dz ięk i k tó rem u pow sta ją  fun da ­
m en ty  socja lizm u w  Waszym 
k ra ju .

O bserw u jem y z zachwytem , 
ja k  dzięki p racy rą k  naszych 
po lsk ich ko legów  - b u d o w n i­
czych pow sta ją  nowe przedsię­
b io rs tw a  przem ysłow e i  in s ty ­

tuc je  k u ltu ra ln e , nowe lin ie  ko ­
le jow e i  m osty.

Cieszą nas zwłaszcza sukcesy 
osiągnięte w  budow ie ta k  w ie l­
k ie j b u d o w li socja lizm u, ja k  
kom b ina t Nowa Huta. Znam y 
najlepszych lu d z i Waszej wspa 
n ia łe j b u d o w li — przodow nika 
pracy m urarza, trosk liw ego w y ­
chowawcę m łodych kad r — W ła ­
dysława W adowskiego, k ie ro w ­
n ika  przodu jące j b rygady m ło 
dzieżowej, najlepszego 'k ie ro w ­
cę k o p a rk i Zygm un ta  Wronę, 
k tó ry  w  ciągu pó łto ra  roku  w y ­
konał dw ie  no rm y roczne, przo­
dow n ika pracy — zbrojarza 
Leona K lim aszew skiego i  w ie lu  
innych , k tó rzy  są przyk ładem  
dla Waszego zespołu bu do w n i­
czych.

Cieszy nas świadomość, że lu ­
dzie radzieccy okazują bra te rską 
pomoc p rzy  budow ie N ow e j H u ­
ty. P racu ją  tam  potężne kop a rk i 
radzieckie, spychacze, tra n sp o r­
te ry , samochody, w y w ro tk i 
i inne nowoczesne m aszyny 
Zw iązek Radziecki dostarczą 
W am  d la  budow y tych gigan 
tycznych zakładów  podstawo­
w ych  urządzeń przem ysłowych. 
W asi rob o tn icy  stosują przodu 
jące, radzieckie  m etody pracy.

Z uczuciem  g łębok ie j radości 
w idz im y, że p rzy jaźń  narodu 
polskiego i narodów  radzieckich 
oogłębia się co dzień i  w zm ac­
nia.

P rzesyła jąc W am  pozdrow ie­
n ia  z o ka z ji M iesiąca pogłębie­
n ia  p rzy jaźn i polsko -  radziec­
k ie j, życzym y W am  — b u do w n i­
czym  kom b ina tu  N ow a H uta , no­
w ych  sukcesów w  socja listycz­
nym  w spó łzaw odn ictw ie . Rozu­
m iem y, że budu jąc swój c iężki 
przem ysł, dokonujecie  w ie lk ie ­
go k ro k u  naprzód na drodze bu ­
dow y socja lizm u w  Waszym 
k ra ju  i  wzm acniacie potęgę 
w o lne j i  niezależnej Polski.

N iech ży je  i  rozkw ita  w iecz­
na p rzy jaźń  po lsko-radziecka!

B U D O W N IC Z O W IE  K A N A Ł U  ŻE G LO W N EG O  W O Ł­
G A —  DON, U C ZE S T N IC Y  W IE L K IE J  W O JN Y  N A ­
RO DO W EJ I  W A L K  O W Y Z W O L E N IE  P O L S K I: k ie
rcw ca ekskaw atora — D. Slepucha, k ie ro w n ik  kop a rk i 
kroczącej — inż. A. Uskow, k ie ro w cy  koparek : I .  Jer- 
molenko, I.  Chudiakow, k ie ro w n ik  pom py ziem nej 
N r  307 — A . Korytin , k ie row cy  „100-tysięcznicy“  — 
P. Orłów, W. Reszetnlkow, k ie ro w n ik  śluzy N r  3 —  
J. Sobolew, k ie row ca spychacza —  W . Mochow.

Przodownicy wyszkolenia 
bojowego i politycznego W P  

u tow. premiera Cyrankiewicza
(f) 12 bm . P rem ie r Rządu RP , C yrank iew icz, k tó ry  podkreś la  

Józef C yrank iew icz  z o ka z ji | m  in., że zarówno p rzodow n icy 
D n ia  W ojska Polskiego p rz y ją ł | pracy, naszych hu t, kopa lń  i  fa -  
w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  i b ryk , ja k  i  p rzodow nicy w yszko - 
p rzodow n ików  w yszko len ia  bo- i len ia  bojowego i  po litycznego, 
jowego i po litycznego W P. j  otoczeni m iłością  całego narodu, 

Na przyjęcie , w  k tó ry m  w z ię - ; sto ją  na czele budow niczych s i-  
| l i  udz ia ł lic zn i p rzodow n icy ; ły  i  ro z k w itu  P o lsk i Ludow e j.
| wyszko len ia  poszczególnych je d - ! P rem ie row i odpow iedzia ł p rzo - 
| nostek W ojska Polskiego, p rz y - j do w n ik  w yszko len ia  D y w i-  
b y li:  członkow ie  B iu ra  P o litycz - I z ji Kościuszkow skie j, p rym us 

| nego K C  PZPR, członkow ie  Rzą- szkoły podo ficersk ie j, p lu to n o - 
du RP z w iceprem ie ram i M in -  w y  F.yszard Gontarz, k tó ry  za- 

i cem, Zaw adzk im  i K o rzyck im  : p e w n ił P rem iera, że p rzo do w n i- 
i oraz M in is tre m  O brony N a ro - ; cy wyszko len ia  n ie  będą szczę- 
i  dowej. M arsza łk iem  P o lsk i j  dzić w ys ifców , aby nasz naród 
i Rokossowskim  na czele, p rzed- m ógł budować p iękną  i  pg tęż- 
i staw ic ie le  K C  PZPR, gene ra li- ną Ludow ą Ojczyznę, 
cja i o fice row ie  W P z w ic e m i- P rzy jęc ie  up łynę ło  w  n ie z w y - 
n is tra m i O brony N arodow e j: lcłe serdecznej atmosferze. 
Szefem Sztabu Generalnego W P
— gen. Korczycem  i  Szefem Przyjęcie u Szefa Sztabu
G łównego Zarządu P o lityczne - Generalnego W P
go W P — gen. Naszkowskim  na
czele, przedstaw ic ie le  s tro n - (f) 12 bm. Szef Sztabu Gene- 
n ic tw  po litycznych , o rgan izac ji I ra lnego WP, w icem in is te r O b ro - 
społecznych i  m łodzieżowych, ny N arodow e j — gen. K orczyc 
przedstaw ic ie le  św ia ta  na u k i i z o ka z ji Dn ia W ojska Polskiego 
k u ltu ry  oraz przodow nicy p ra - p rz y ją ł wszystkich attaches w o j-  
cy stołecznych zakładów  pracy, sk owych akredytow anych w

Zebranych p o w ita ł P rem ie r ’ W arszawie.

O bow iązk i w si wobec Państwa
Pierwsze odgłosy o dekrecie  w  spraw ie zabezpieczenia dostaw

ziem niaków  dla miast
(OD W ŁA S N Y C H  KO R E S P O N D E N TÓ W  „T R Y B U N Y  LUDU**)

Chłopi paw. gdańskiego 
znają już plany gromadzkie 

sprzedaży kartofli
G D A Ń S K . C h łop i pow ia tu  

gdańskiego, do k tó rych  do tarty  
ju ż  p lan y  grom adzkie sprzedaży 
k a r to f li ,  sporządzone na podsta­
w ie  dekre tu  Rządu, p rz y jm u ją  
je  ze zrozum ieniem .

Jan Sobczyński — ś red n io ro l­
ny gospodarz ze wsi O stró w ik , 
gm ina Suchy Dąb, pow ia t 
Gdańsk, zako n tra k to w a ł jęcz­
m ień, b u ra k i cukrow e, a także 
ka rto fle . Jęczm ień i b u ra k i do­
s ta rczy ł ju ż  do p u n k tó w  skupu. 
O sta tn io  ob. Sobczyński odw iózł 
do p u n k tu  skupu 18 m e trów  za­
kon tra k to w a n ych  ziem niaków .

— W  naszej wsi m ieszkają 
przeważnie gospodarze ś redn io ­
ro ln i — m ów i ob. Sobczyński — 
o dekrecie w  spraw ie  p lanow e­
go skupu z iem n iaków  dow ie ­
dzie liśm y się od-so łtysa . O dby­
liśm y  ju ż  w  te j sp raw ie  zebra­
n ie  grom adzkie, na k tó ry m  
wszyscy gospodarze z naszej wsi 
dow iedzie li się ja k  w yg ląda  p lan 
odstawy k a r to f l i dla grom ady 
O s tró w ik  i d la  każdego gospo­
darstwa. N aradz iliśm y się w spó l­
n ie  nad planem , przem yśle liśm y 
go i  p rzekona liśm y się, że p lan

Zastępca Przewodniczącego P K P G  — min. Wang i  min . Przemysłu Ciężkiego T oka rsk i  w raz  
2 k o n s tru k to ram i przed p ie rw szym  w y p rod ukow an ym  w  Polsce autobusem „S ta r-50 ‘‘

Foto C A F  — N o w o s ie ls k i

dla naszej grom ady możemy 
w ykonać ju ż  w  na jb liższyc l, 
dniach.

— To samo można by  pow ie ­
dzieć i o podatkach — m ów i 
da le j ob. Sobczyński. — Są u 
nas gospodarze, k tó rz y  zalegają 
ze sp ła tam i, a m yślę, że m og liby  
je  wp łacić. Ja podatek g ru n to ­
w y  sp łaciłem  ju ż  ca łkow ic ie , 
zalegam ty lk o  jeszcze z FOR-em , 
zaległość tę spłacę je dn ak  już  
w  tych dniach.

— W  tym  roku  posadziłem 
k a rto f le  na jednym  hektarze — 
m ów i m a ło ro ln y  ch łop S tefan 
P s in ik  ze w s i Pskow arsk, gm i­
na Pszczółki, po w ia t G dańsk — 
zakon trak tow a łem  40 m etrów  
i  w szystk ie  zakon traktow ane 
k a r to f le  ju ż  odstaw iłem . Ponad­
to, w ed ług  p lanu  grom adzkiego, 
tak, ja k  p rze w id u je  dekre t Rzą­
du, pow in ienem  dostarczyć jesz­
cze oko ło ośm iu m e trów  k a r to ­
f l i  ze zb iorów , k tó ry c h  nie  ko n ­
trak tow a łe m . Po obrachunku 
doszedłem jednak  do przekona­
nia, że mogę dostarczyć n ie  8 a 
10 m etrów , a może naw e t i w ię ­
cej. Przecież Rząd po to w yd a l 
dekret, żeby móc zaopatrzyć ro ­
bo tn ika  w  m ieście w  k a r to f le  
na zimę. Rozum iem , że rob o t­
n ik  n ie  może p łac ić  w ygórow a­
ne j sum y za k a rto fe l, trzeba mu 
go dap po te j cenie, żeby m ógł 
kup ić. R obo tn ik  p ro du ku je  dla 
nas tow a ry , m usim y m u do­
starczyć k a rto fe l i  chleb.

( iwa)

„Rozumiemy 
nasze obowiązki“

RZESZÓ W  D ekre t rządow y w  
spraw ie  sprzedaży z iem niaków  
dla potrzeb m iasta do ta rł ju ż  do 
w ie lu  grom ad woj. rzeszow­
skiego. W praw dzie  w o j. rze­
szowskie wyłączone jes t z ogól­
nego obow iązku dostaw k a r ­
to f li,  w  zw iązku ze słabszym 
urodzajem , jednak  chłop i, k tó ­
rzy  za w a rli ko n tra k ty , zobo­
w iązan i są dostarczyć odpo­
w iedn ią  część zb io ru  z iem nia­
ków.

W grom adzie Ocice pow 
Tarnobrzeg ch łop i znają ju ż  de­
k re t Rządu. W każdym  dom u 
jest g łośn ik. S łucha ją  rad ia , 
czyta li w  gazetach.

Sołtys grom ady, zaw iada­
m ia jąc m ieszkańców o te rm in ie  
zebrania zaw iadom ił ich je d ­
nocześnie o czym na tym  zebra­
n iu  będzie mowa. T łum aczy ł 
też, że każdy w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie w in ie n  się z obo­
w iązku  te rm inow ego w yko na ­
n ia  k o n tra k tu  wyw iązać. Sam 
zachęcał p rzyk ładem : odstaw ił

ju ż  zakon traktow aną ilość z iem - 
•niaków, w  na jb liższym  czasie 
p rzy rze k ł odstaw ić zboże, za­
w ió z ł do p u n k tu  skupu trzy  
zakon traktow ane tuczn ik i.

Rozalia K orczakow a rów nież 
w ie  ju ż  o dekrecie.

— Na dn iach oddam ziem ­
n ia k i, k tó re  zako n trak tow a ­
łam  — m ów i — n iedawno 
sprzedałam  spó łdz ie ln i dwa 
tuczn ik i. Ja rozum iem , że tak, 
ja k  sw ojem u ch łopu muszę dać 
jeść, ta k  i  żona rob o tn ika  m u­
si m u dać co jeść, gdy idz ie  do 
fa b ry k i.

Syn K orczakow ej, S tan is ław , 
jest k ie ro w n ik ie m  św ie tlicy  
grom adzkie j.

— Dużo o ty m  dekrecie m ó­
w iło  się u nas i w czora j i  dziś 
— . opow iada — nasza św ie tlica  
n ie  pozostanie poza sprawą. 
W szystkie zebrania, całą pracę 
na na jb liższy czas tak  postaw i­
m y, by w y tłum aczyć  chłopom , 
że w in n i ja k  na jp rędze j spełnić 
swoje obow iązk i wobec pań­
stwa.

Józefa K m elakow a opowiada, 
ja k  to ciężko b y ło  w  Ocicach 
przed w ojną.

— D zis ia j —  m ó w i —  p raw ie
każdy ch łop m a pracę w  po* 
b lis k ie j fabryce, w  ta rtaku . 
Państwo da ło m i pożyczkę i  po­
moc na w ybudow anie  nowego 
domu. państwo w ys ła ło  m oje 
dzieci do p ro w e n to riu m . N ie 
ty lk o  dam to, co pow innam , 
ale p rzyrzek łam  sobie p o ru ­
szyć nasze ko ło  gospodyń w ie j­
skich, by p rzekonyw a ły  ch ło ­
pów. że trzeba prędko sprzedać 
państwu zboże i w ykonać kon ­
tra k ty . (c. bł.)

Zobowiązania 
październikowe 

przyspieszają prace 
przy wykopkach

BYDG O SZCZ. Przeniesienie 
w  teren dekre tu  w  spraw ie do­
starczania z iem niaków  dla m ia ­
sta jest w  w o j. bydgoskim  w  to ­
ku rea lizac ji. Obecnie kom is je  
grom adzkie opracow ują  no rm y 
dostaw dla poszczególnych go - 
spodarstw.

We w szystk ich  pow ia tach w oj. 
bydgoskiego trw a  wytężona p ra ­
ca p rzy  w ykopkach  W powiecie 
to ruń sk im  do przyspieszenia 
prac p rzy  w ykopkach w  znacz­
nej m ierze p rzyczyn iły  się żo - 
bow iązania. podjęte — na cześć 
rocznicy W ie lk iego Październ i - 
ka. '  *

Zobow iązan ia ta k ie  po d ję ły  
w szystkie  PG R -y, spó łdzie ln ie  
p rodu kcy jne  oraz poważna ilość 
gospodarstw  in d yw id u a ln ych .

W  w y n ik u  zobowiązań—P G R -y 
Ostaszewo, Kogruszek i  B ru ch - 
nów ka zakończyły w yko p k i w 
100 procentach. (m. s.)

Aparat skupu musi dobrze 
przygotować się 

do wykonania zadań
K O S Z A L IN . N a za ju trz  po 

o p u b liko w a n iu  dekre tu  Rządu 
w spraw ie zaoezpieczenia do ­
staw  z iem niaków  dla m iast, w  
grom adach w o j koszalińskiego 
rozpoczęła się żywa akcja, m a­
jąca na celu zapoimanie ch ło ­
pów z obow iązkam i, w y p ły w a ­
ją c y m i z dekretu.

K om is je  grom adzkie, składa 
jące się z m a ło ro lnych  i  śred­
n io ro lnych  ch łopów  opracow u­
ją na podstaw ie p lanu gro 
m adzkiego p lany  sprzedaży 
z iem niaków  przez poszczególne 
gospodarstwa. W p ią tek  12 bm. 
l w  sobotę 13 bm. p iany te do ­
trą  do wszystk ich gospodarstw

W  w oj. kosza lińsk im  w ię k ­
szość ch łopów  ma poważne a- 
rea ły  z iem n iaków  zako n trak ­
towanych. Obecnie up ływ a  o- 
stateczny te rm in  w yw iązan ia  
się przez n ich  z zaw artych kon­
tra k tó w . A p a ra t n ie  wszędzie 
jest jednak  w  pe łn i przygoto­
w any do odbioru dostaw Już 
teraz w ys tępu ją  gdzieniegdzie 
zaham owania, w yn ika jące  z 
n iedbalstw a aparatu skupu.

T ak np.: ro ln ik  M ic h a ł Kucz­
ko z grom ady Chełm oniewa, gm- 
Kosza lin, dos taw ił zgodnie z in ­
s tru kc ją , 11 bm. za ko n tra k to ­
w ane dla m ączka m i w  N ow o­
gardzie z iem n iak i na stację ko ­
le jow ą  w  Kosza lin ie . Na s tac ji 
n ie  by ło  je dn ak  an i podstaw io ­
nego wagonu, an i też n ie  z ja w ił 
się przedstaw ic ie l fa b ry k i no­
w ogardzk ie j Polek, k tó ry  p o w i­
n ien b y ł p rzy jąć  k a rto f le  i w y ­
p łac ić  ch łopu należność. K a r to ­
fle  w y ładow ano na s tac ji, a 
Łuczce w ydano prow izo ryczny  
k w it,  w ys taw ion y  przez w ładze j 
kole jowe.

12 bm. na s tac ji w  K osza lin ie  
po w tó rzy ło  się podobne n ie ­
dbalstw o, gdy ch łop i chcie li do­
starczyć zakontraktow ane b u ­
ra k i cukrowe.

W  na jb liższym  czasie apara t 
skypu  będzie m ia ł w  zw iązku z 
w ykonan iem  dekre tu  o skupie 
k a r to f l i i  zw iększonym i odsta­
w am i zboża jeszcze pow ażn ie j­
sze zadania. D latego sygnały o 
brakach w  p racy tego aparatu, I 
p o w in n y  zw róc ić  uwagę Rady j 
Narodow ej, ty m  ba rdz ie j, że ‘ 
dzie je  się to  w  samym K osza li­
nie, tuż  pod bokiem  W ojew ódz­
k ie j Rady N arodow e j. Ł (wg)

Dzień Wojska Polskiego 
-  świętem całego narodu

Uroczyste akademie i wieczornice w całym krają
(f) Z okazji Dnia Wojska Polskiego w wielu zakładach 

pracy, szkołach i gromadach wiejskich na terenie całego 
kraju odbyły się liczne akademie, na których spotkali się 
przodownicy wyszkolenia wojskowego z przedstawicielami 
społeczeństwa.

Słowa o fice rów  i żo łn ie rzy W o j-  | delegacja Zjednoczonego S tro n - 
ska Polskiego, k tó rzy  opow iada li ! n ic tw a  Ludowego z w iceprze- 
zebranym  na akadem iach i w ie - w odniczącym  N K W  m in. W in - 
czornicach o pow stan iu I D y - i centym  B aranow skim , delegacja 
w iz j i  K ościuszkow skie j i  o op ie- 1 S tron n ic tw a  Dem okratycznego z 
ce, ja k ą  państwo ra d z ie c k ie ; seler. gen. CK S tan is ław em  
otaczało fo rm u jące  się oddzia ły  i Idziorem . ‘ przedstaw ic ie le  P re - 
po łsk ich  pa trio tów , p rz y jm o - zyd ium  Stołecznej i dz ie ln ico - 
wane b y ły  rzęsistym i ok laska - ! w ych rad narodow ych oraz 
m i i  n ie m ilkn ą cym i ok rzyka m i j o rgan izac ji społecznych, 
na cześć G eneralissim usa S ta- ! *
lin a  i bohate rsk ich  na rod ów : 12 październ ika b r. w  D n iu  
radzieckich. | W ojska Polskiego odbyła się

( * „ } „ ___ - *__  , i - __ uroczystość złożenia w ieńcówSpołeczeństwo stolicy i £  ie G robu Nieznanego
ztozyło hołd bohaterskim j żo łn ie rza .

W  im ien iu  Rządu RP w ien iec 
I z łożył w icep rem ie r A n to n i K o -  

„  . . . , ,. , . , I rz y c k i oraz m in is tro w ie : tow .
Społeczeństwo s to licy  z łozyło J c r Sztachei sk i i S tefan D y -  

w  D n iu  W ojska Polskiego ho łd ; bowski.
pam ięci bohatersk ich żo łn ie rzy | y  ko le i sk łada ją  w ieńce: w i-  
po lsk ich  1 radzieck ich , po le - 1 ceprzewodniczący P rezyd ium  
g łych  w  w a lkach  o wolność j  s t  R N tow  s trze leck i, delega- 
1 niepodległość naszego k ra ju , i Cla W ojska Polskiego, delegacja

Pw  °  "  B ra te rs lT ;a | K B W  oraz liczne delegacje o r -
poszczegoi- ; gan izacji społecznych i  maso- 

ne delegacje z łozy ły  wieńce. ' w ycb
W  im ie n iu  Rządu RP w ien iec „»  , , , . . . .

sk ła da li: w icep rem ie r tow . H i-  20 s a lw  artyleryjskich  
la ry  C hełchow ski oraz m in i-  Zgodnie z rozkazem M in is tra  
s trow ie  — tow . K az im ie rz  M i - 1 O brony N arodow e j oddano w 
ja l i  p ro f. W acław  Szym anów - ; W arszaw ie z okaz ji Dnia W o j­
ski. W ien iec od K o m ite tu  Cen- j ska do lsk iego — 12 bm. o godz. 
tra lnego PZPR z łoży ł zastępca i 19 —  20 salw  a rty le ry js k ic h .

“ '” to „ £ ! !£ ? " «  ..Liga Przyjaciół

żołnierzom polskim 
i radzieckim

tow . S tefan M atuszewski. W  j 
im ien iu  W ojska Polskiego w ie ­
niec z łoży ł szef G łów nego Za­
rządu Politycznego W P — w i­
cem in is te r O brony N arodow ej

Żołnierza w walce o pokój“
Dnia 12 bm. w  sali Z w iązku  

Nauczycie lstwa Polskiego w 
W arszaw ie została o tw a rta  w y -

gen. bryg . tow . M a rian  Nasz- sława pod nazwą „L ig a  P rzy j a - 
kow ski. | c ió ł Żo łn ie rza  w  walce o po -

Następnie w ieńce sk ła d a li: I k ó j“ .

Uroczyste odsłonięcie płyty 
pamiątkowej

ku czci Lucjana Szenwalda
(f) K u  czci Lu c ja na  Szenwal­

da — żołn ierza i  poety, o fice ­
ra I  D y w iz ji W P, odsłonięta 
została 12 bm. —  w  D n iu  W o j­
ska Polskiego — p ły ta  pa m ią t­
kow a na grobow cu bohatera na 
Cm entarzu Pow ązkow skim  w  
W arszaw ie.

Na uroczystość odsłonięcia 
P ły ty  p a m ią tko w e j p rz y b y li:  
m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i Ste­
fan  D ybow ski, Szef G łównego 
Zarządu Politycznego W P — 
w icem in is te r O brony Narodo­
w e j gen. bryg . M a ria n  Nasz-
kow sk i oraz prezes Z w iązku  ( ........... ....
L ite ra tó w  P o lsk ich  Leon K ru c z - j Szenwalda p rzem aw ia ł poe 
kow sk i. A dam  W ażyk.

Przemówienie radiowe 
tow. wicepremiera Zawadzkiego 
zainauguruie Miesiąc pogłębienia 

przyjaźni polsko-radzieckiej

W  uroczystości wzię ła  udzia 
żona poety A lin a  Szenwaldowi 
w raz z synem.

L iczn ie  zgrom adzili się przed 
s taw ic ie le  W ojska Polskiego 
lite ra c i, towarzysźe b ron i 
p rzy jac ie le  Luc janą  Szenwalda 
Z pocztam i sz tandarow ym i K o  
m ite tu  W arszawskiego, dz ie ln i 
i  podstawowych organizacj 
PZPR p rz y b y li rob o tn icy  i m ło  
dzież W arszawy.

Do zgrom adzonych przem ów i 
gen. bryg. Leszek K rzem ień, to­
warzysz b ro n i poety.

W  im ien iu  p rzy ja c ió ł Luc jan:

(f) D n ia  14 bm  rozpoczyna 
się na te ren ie  całego k ra ju  
M iesiąc pogłębien ia p rzy jaźn i 
po lsko-radzieck ie j. W  sobotę, 
13 bm. o godz. 14.15 tow . w ice­
p rem ie r A . Zaw adzki w yg łos i | 
przed m ik ro fo ne m  Polskiego '<

Radia przem ów ien ie inaugura  1
cyjne. O godz. 20 w  k in ie  „M o ­
skw a“  odbędzie się o tw a rc ie  
fes tiw a lu  f ilm ó w  radzieckich. 
Na sobotę przew idzianv jest 
p rzy jazd  de legacji radzieckich.

Cenny dar WOkS-u dla TPPD
(f) Tow arzystw o P rzy ja źn i P o l­

sko-R adzieckie j o trzym a ło  jv 
darze od W szechzwiązkowego 
K om ite tu  Łączności K u l tu ra l­
ne j z Zagranicą (W OKS) trzy  
f ilm o w e  apara ty  p ro je kcy jn e  dla 
k in  ruchom ych.

Uroczystość wręczenia tego 
cennego daru  odbyła się dn ia 11 
bm. w  C entra lnym  K lu b ie  TPPR

w  obecności liczn ie  p rzyb y - 
! łych  członków  kó ł TPPR, w  
1 te j liczb ie  kó ł m łodzieżowych.
! W  uroczystości w z ię li udz ia ł:
| radca ambasady ZSRR — Z a i-  
| k in , p rzedstaw ic ie l W O K S -u — 
j S a firo w  i przedstaw icie ] So- 
j w e ksp o rtfilm u  — M ie ln ik , oraz 
I wiceprezes Zarzadu G łów nego 
I TPPR tow . St. M atuszewski.

Na stronie 3 zamieszczamy tekst referatu 
wygłoszonego przez

tow. wiceprem iera H I L A R E G O  M I N C A
na o g ó l n o k r a j o w e j  n a r a d z i e  a k t y w *  
partyjnego, administracyjnego i gospodarczego 

w Warszawie dnia 9. X. br.
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Oświadczenie 
przedwyborcze 

Brytyjskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

(d) LO N D Y N  (PAP). B r y ty j­
sk i K o m ite t O brońców P oko ju 
op u b liko w a ł oświadczenie w  
zw iązku  z w yb o ra m i pa rlam en­
ta rn y m i.

W szystkie  pa rtie  —  stw ierdza
oświadczenie — podkreś la ją  w 
sw ych program ach p rzedw ybor­
czych dążenie do pokoju, k tó re  
obecnie za jm u je  naczelne m ie j­
sce w  um ysłach narodu. Jest 
to  w y b itn y m  św iadectw em  tego. 
że głos narodu dom agający sie 
po ko ju  został usłyszany. Sy­
tua c ja  jes t nadzw yczaj poważna 
i  dlatego naród m a praw o żą­
dać następujących konkre tnych  
zapewnień:

A n g lia  pow inna us iln ie  doma 
gać się p rze rw an ia  ognia w  K o ­
re i na l in i i  38 rów no leżn ika ; 
b ry ty js c y  przedstaw icie le  w  
O N Z po w in n i n ie  zgodzić się 
jy , użycie b ro n i a tom ow ej; rząd 
an g ie lsk i w  pe in i pow in ien  w y ­
korzystać sw ój a u to ry te t w  celu 
zw o łan ia  ko n fe re n c ji p ięciu 
w ie lk ic h  m ocarstw  dla  u trw a ­
le n ia  pokoju. •

•B ry ty js k i K o m ite t O brońców  
P oko ju  w zyw a  naród do u jęc ia  
w  swe ręce spraw y zabezpie­
czenia trw a łeg o  pokoju.

USA zwiększają 
liczebność sił zbrojnych 
do 4 milionów żołnierzy

(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Z do­
niesień prasow ych w yn ika , że 
w ładze w o jskow e Stanów  Z je d ­
noczonych ponownie powzię ły 
decyzję zwiększenia am erykań 
sk ich s ił zb ro jnych . Jak  donosi 
korespondent agencji U n ited  
Press, w  W aszyngtonie postano­
w iono  Zwiększyć s iły  zbro jne z 
3 i  pó ł m ilio n a  do 4 m ilio n ó w  
żo łn ie rzy.

Korespondent agencji w ska­
zu je , żę szefowie sztabów U SA 
p o s tano w ili zw iększyć s iły  lo t ­
nicze do b lisko  140 grup. Po­
nad to  postanowiono u tw orzyć 
jeszcze 3 dyw iz je  g w a rd ii na ro ­
dow e j i  jedną dyw iz ję  rezerw y 
p iechoty m orsk ie j.

*
(f) W A S ZY N G T O N  (PAP). —  

Izba  Reprezentantów  za tw ie r­
dz iła  p ro je k t us taw y przyzna ją ­
cej przeszło 4 m ilia rd y  do la rów  
na  budowę baz wo jennych.

Agresywne plany 
imperialistów USA 

na Dalekim Wschodzie
(f) P R A G A  (PAP). A gencja 

„Telepress“  donosi z pow o ła ­
n iem  się na waszyngtońskiego 
korespondenta h induskiego
dz ienn ika  „Cross Roads“ , że na 
od by te j n iedaw no naradzie  b. 
m in is tra  ob rony U S A  M arsh a l­
la  dowódcy naczelnego s ił 
zb ro jn ych  O N Z w  K o re i gen. 
R idgw ay ‘a i  p rem iera  ja po ń ­
skiego Joszidy, opracowano p la ­
n y  zagarn ięcia H a i -  nanu, Pa- 
rase lsk ich  i  in nych  w ysp  ch iń ­
skich. O pracow any p lan  prze­
w id u je  w yw o ła n ie  szeregu in c y ­
dentów , u sp raw ied liw ia jących  
re m ilita ry z a c ję  Jap on ii d la  prze­
kszta łcen ia  je j w  awangardę 
szturm ow ą im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego na D a lek im  W scho­
dzie.

Na naradzie  pow zię to szereg 
postanow ień w  spraw ie u tw o ­
rzen ia a rm ii japońsk ie j w  sile 
co n a jm n ie j 20 d y w iz ji.

Amerykanie
I przemysłowcy Trizonii 

finansują dywersję 
przeciw NHD

(d) W IE D E Ń  (P A P k D zienn ik  
„D e r A bend“  w  korespondencji 
z K o lo n ii pisze, że grupa p rze­
m ysłow ców  zachodnio - n iem iec­
k ic h  u tw o rzy ła  ta jn y  fundusz w 
sum ie trzech m ilio n ó w  m arek 
d la  finansow ania robo ty  d y w e r­
sy jn e j przeciw ko N iem iec­
k ie j R epublice D em okratycznej. 
Część tego funduszu w p ła c iły  
am erykańskie  w ładze o ku pa cy j­
ne- *-

Przymusowa rekrutacja 
bezrobotnych 

do Wehrmachtu
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  dono­

si agencja A D N , przedstaw ic ie­
le  am erykańsk ich  w ładz w o j­
skow ych w  B e rlin ie  zachodnim  
ośw iadczyli, że w ydane zostaną 
„spec ja lne  zarządzenia“  ażeby 
wzm óc w e rbunek do fo rm a c ji 
w o jskow ych , zna jdu jących się 
pod dow ództw em  am erykań­
sk im . Zapow iedz ie li on i. że w  
przyszłości an i jeden bezrobot­
n y  zachodnio - b e r liń s k i nie bę­
dzie m óg ł uch y lić  się od służby 
w  tych fo rm acjach , je ż e li nie 
zechce u tra c ić  zasiłku.

Prześladowanie 
amerykańskiego 

mistrza świata -  Murzyna 
Jesse Owensa

(a) P A R Y Ż  (PAP) Jak  po­
d a je  prasa sportowa, d w u k ro t­
n y  m is trz  św ia ta  w  biegach na 
dystansach k ró tk ic h  — M urzyn  
Jesse Owens został pociągn ię­
ty  do odpow iedzia lności przez 
osław ioną „K o m is ję  do badań 
dzia ła lności an tyam eryka ńsk ie j“  
za to, że baw iąc w  s ie rpn iu  br. 
w  B e rlin ie  zw ró c ił się na sta­
d n i e  o lim p ijs k im  z k ró tk ą  
przem ową do publiczności, za­
kończoną w yrażen iem  nadziei i 
życzeniem, by  m łode pokolenie 
n iem ieck ie  n ie  zaznało ju ż  n i­
gd y  okropności w o jn y .

Słowa Józefa Stalina potęgują naszą wiarę 
w zwycięstwo sił obozu pokoju i demokracji

Dalsze komentarze prasy eałego świata na temat wypowiedzi
towarzysza Stalina w sprawie broni atomowej

Prasa światowa zamieszcza w dalszym ciągu liczne ko­
mentarze, podkreślające ogromne znaczenie wywiadu towa­
rzysza Stalina w sprawie broni atomowej.

C H I N Y
(f) P E K IN  (PAP). D z ienn ik

.„G uanm indżebao“  zamieszcza 
lis ty  s tudentów  U n iw e rsy te tu  
Państwowego w  P ek in ie , k tó ­
rzy  piszą m. in .:

„O św iadczenie Józefa S ta lina  
w zm ocn iło  jeszcze ba rdz ie j na ­
szą w ia rę  w  zw ycięstw o s ił obo­
zu po ko ju  i  dem okrac ji. Będzie­
m y  stale po g łęb ia li p rzy jaźń  
narodu chińskiego z narodem  
radzieck im , będziem y uczyć się 
na przyk ładz ie  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  będziem y walczyć 
w raz z in n y m i pokó j m iłu ją c y ­
m i na rodam i o zabezpieczenie 
po ko ju  na ca łym  św iecie".

V I E T N A M
P E K IN  (PAP). V ie tnam ska

A gencja  In fo rm a c y jn a  podkre ­
śla, że w ypow iedz i G enera lissi­
musa S ta lina  w zm o cn iły  jesz­
cze ba rdz ie j nadzie ję narodów , 
że pokó j będzie zachowany. Im ­
pe ria liśc i am erykańscy sądzili, 
że zawsze będą posiadali m ono­
po l na p ro du kc ję  b ro n i atom o­
w e j i  d latego u p ra w ia li wobec 
in nych  na rodów  p o lity k ę  szan­
tażu. G eneralissim us S ta lin  
o k re ś lił w y ra źn ie  stanow isko 
Z w iązku  Radzieckiego w  spra­
n ie  zakazu bom by atom owej. 
Zw iązek R adziecki zawsze do­
m agał się i  domaga się w  dal-* 
szym ciągu, ogłoszenia zakazu 
Używania bom by atom ow ej. 
ZSRR domaga się w yko rzys ta ­

n ia  ene rg ii atom ow ej w y łączn ie  
w  celach poko jow ych . O św iad­
czenie S ta lina  —  stw ierdza 
V ie tnam ska A gencja  In fo rm a ­
cy jn a  —  stanow i now y, w ym o­
w n y  dowód poko jow e j p o lity k i 
p row adzonej konsekw entn ie  
przez Z w iązek Radziecki.

I R A N
M O S K W A  (PAP). W ychodzą­

cy w  Teheranie dz ienn ik  —  
„M a s la h a t“  zam ieścił a r ty k u ł 
w stępny na tem at odpow iedzi 
Generalissim usa S ta lina  na py ­
tan ia  korespondenta „P ra w d y “ .

Oświadczenie G enera liss im u­
sa S ta lina  —  pisze dz ien n ik  w y ­
w o ła ło  w ie lk ą  radość i  w ie lk i 
en tuz jazm  w śród obrońców  po­
k o ju  na ca łym  świecie. N arody 
całego św ia ta  zdają sobie spra­

wę, że posiadanie bom by a to ­
m ow ej przez Zw iązek Radziec­
k i,  s tanow i gw aranc ję  zachowa­
n ia  poko ju .

R U M U N I A
B U K A R E S Z T  (PAP). D zien­

n ik  ru m u ń s k i „Scantea“  w  a r­
ty k u le  pt. „G dz ie  S ta lin  —  tam  
p o k ó j“  pisze m. in .:

D la  mas p racu jących  R u m uń­
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, słowa 
Józefa S ta lina  s tanow ią  gw a­
ranc ję , że h is te ryczne groźby 
agresorów dozna ją ca łkow itego 
fiaska. K rocząc drogą w y tk n ię ­
tą  przez Zw iązek Radziecki i 
dz ięk i pom ocy ZSRR, m asy p ra ­
cujące całego św ia ta  p rzyczy­
n ią  się do ostatecznego zw yc ię ­
stwa dem okrac ji, postępu i  cy­
w iliz a c ji.

Celem  re w iz ji trak ta tu  pokojowego z W łocham i 
w inno być u trw alen ie  pokoju i zapew nienie  im  
rzeczywistego rów noupraw nien ia  i niezależności

O d pow iedź rządu radzieckiego na d ek larac ję  rządów  USA., W . B ry ta n ii i F ra a c ji 
w  spraw ie rew izu  trak ta tu  pokojow ego z W łocham i

(a) MOSKWA (PAP). Jak donosi agencja TASS, rząd ra­
dziecki w nocie z 11 października br. odpowiedział na wspól­
ną deklarację rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji w 
sprawie rewizji traktatu pokojowego z Wiochami, przeka­
zaną do Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR dnia 26 
września br.

D ekla rac ja  trzech  rządów  za­
chodnich, po w o łu jąc  się na in ­
teresy „ro z w o ju  w spó łp racy 
m iędzy w o ln y m i na rodam i“ , 
g łosi m. in . co następu je :

Zgodnie z tra k ta te m  poko jo ­
w ym  W łochy podlega ją wciąż 
jeszcze pew nym  ograniczeniom . 
O graniczenia te  n ie  odpow iada­
ją  ju ż  a n i obecnej sy tua c ji, an i 
po zyc ji W łoch ja k o  aktyw nego 
i  rów noupraw n ionego członka 
dem okra tyczne j i  m iłu ją c e j w o l­
ność rod z in y  narodów.

Wobec tego każdy z trzech 
rządów  oświadcza, że gotów 
je s t rozpa trzyć p rzychy ln ie  
prośbę rządu w łoskiego o znie­
sienie — o ile  do tyczy to  jego 
in d y w id u a ln y c h  stosunków  z 
W iocham i i  bez uszczerbku dla  
p ra w  s tron  trze c ich .—  tych  sta­
łych  ograniczeń i zarządzeń d y ­
sk rym in a cy jn ych , k tó re  s ta ły  się

N ota  rządu
W  zw iązku  ze w spólną de k la ­

ra c ją  rządów  USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji, w  k tó re j te 
rządy w ysu w a ją  kw estię  re w i­
z ji t ra k ta tu  pokojow ego z W ło ­
cham i, rząd radz ieck i uważa za 
konieczne ośw iadczyć co na­
stępuje:
|  Rządy USA, W ie lk ie j B ry -  
* ta n ii 1 F ra n c ji,  w ysuw a jąc 

kw estię  re w iz ji t ra k ta tu  poko­
jow ego z W iocham i, pow o łu ją  
się na to, że re w iz ja  ta jest 
rzekom o niezbędna w  in teresie  
„ro z w o ju  w spó łp racy m iędzy 
w o ln ym i na rodam i“ . T w ie rdze ­
n ie  to  m asku je  je d yn ie  rzeczy­
w is te  cele re w iz ji tra k ta tu  po­
kojowego. F a k ty  w skazują , że 
w  istocie rzeczy nie  chodzi tu 
po prostu  o rozw ó j w spółp racy 
W ioch z in n y m i k ra ja m i, lecz 
o w yko rzys tan ie  W łoch w  in te ­
resie agresywnego b loku  a tla n ­
tyck iego  i  o zniesienie w  tym  
celu ograniczeń, ustanow ionych 
przez tra k ta t po ko jow y  w  sto­
sunku do w ło sk ich  s ił z b ro j­
nych.

W  notach z lipca  i  w rześnia 
1949 roku  rząd radz ieck i zw ra ­
cał ju ż  uwagę rządu U S A  oraz 
rządów  W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n -

ca łkow ic ie  n iea k tu a ln e  wobec 
rozw o ju  wydarzeń, lu b  k tó re  
V' obecnych okolicznościach nie  
są n iczym  usp raw ied liw ione , a l­
bo też naraża ją  na szwank zdo l­
ność W łoch do sam oobrony. 
K ażdy z trzech rządów  p o tw ie r­
dza n in ie jszym  swą zdecydowa­
ną w o lę  dołożenia w sze lk ich  
w ys iłkó w , ażeby zapew nić W ło ­
chom  w e jśc ie  do O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych.

T rz y  rządy m a ją  nadzieję, że 
dek la rac ja  ta uzyska aprobatę 
innych  sygnatariuszy tra k ta tu  
pokojowego i  że rów n ież on i 
będą go tow i do podjęcia  analo­
gicznych k ro kó w ,

11 październ ika  br. m in is te r 
sp raw  zagran icznych ZSRR — 
A. W yszyński p rz y ją ł charge 
d 'a ffa ires  USA, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  F ra n c ji oraz w rę czy ł im  
notę następu jącej treśc i:

radzieckiego
c ji i  W łoch na fa k t, że p rz y ­
stępując do agresywnego b lo ku  
a tla n tyck ie go  W łochy p rz y ję ły  
zobow iązania n ie  dające się po­
godzić z tra k ta te m  poko jow ym . 
P odkreś la ł on przy ty m  odpo­
w iedzia lność, ja ka  z tego ty tu łu  
obciąża wspom niane rządy.

Rząd w łosk i, k tó ry  rea lizu je  
obecnie szeroki p rogram  p rzy ­
gotowań w o jennych  w b rew  
sw ym  zobow iązaniom  w y p ły w a ­
ją cym  z tra k ta tu  pokojowego, 
sta je  się je dn ym  z g łów nych  do­
staw ców  rezerw  lu dzk ich  d la  
b lo k u  a tlan tyck iego , co p rzyzna­
ją  szczerze k ie ro w n ic y  w łosk ich  
s ił zbro jnych. T ak w ięc w  paź­
d z ie rn iku  1950 roku  szef w ło ­
skiego sztabu generalnego, ge­
ne ra ł M arras, ośw iadczył pod­
czas pobytu  w  W aszyngtonie, 
że W łochy odda ły ju ż  do dyspo­
z y c ji sojuszu a tla n tyck ie go  s i­
ły  zb ro jne  co n a jm n ie j rów ne 
siłom  in nych  na jw iększych  m o­
cars tw  ko n tynen ta ln ych  i że 
W łochy, w raz z F ra n c ją  i  N iem ­
cam i zachodnim i, będą m ocar­
stwem , „k tó re  wniesie  n a jw ię k ­
szy W kład w  rezerwach ludz­
k ic h “ . W łosk i m in is te r obrony 
P acc ia rd i ośw iadczył w  lis to -

padzie 1950 roku , w  w yw iadz ie  
udz ie lonym  agencji U n ited  
Press, że b iorąc pod uwagę w o j­
nę w  Indoch inach, prowadzoną 
przez F ranc ję , n ie  sądzi on, „b y  
k tó re k o lw ie k  inne m ocarstw o 
sojuszu a tlan tyck iego  m ogło 
w ys taw ić  w ięce j d y w iz ji n iż  
W łochy“ .

W  ten sposób rządy USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji sta­
ra ją  się w yko rzys tać  re w iz ję  
tra k ta tu  pokojow ego z W łocha­
m i po to, ażeby przystosować 
te ry to r iu m  W łoch oraz ich  re ­
zerw y lu d zk ie  i  zasoby m ate­
r ia ln e  do urzeczyw is tn ien ia  a- 
gresyw nych celów  pa k tu  a tla n ­
tyckiego, co odpow iada ca ło­
k s z ta łto w i agresyw nej p o lity k i 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji.

P o lity k a  ta  n ie  m a n ic  w spó l­
nego z in te resam i u trzym an ia  
po ko ju  w  Europie, an i też z in ­
teresam i na rodu w łoskiego, k tó ­
r y  n ie  przyszedł jeszcze do sie­
bie po tych  w szystk ich  c ie rp ie ­
niach, ja k ie  przyn ios ła  m u d ru ­
ga w o jn a  św iatow a. Taka  p o li­
ty k a  n ie  może nie  doprow adzić 
W łoch i  narodu w łoskiego do 
jeszcze w iększych nieszczęść 
n iż  te, do ja k ic h  doprow adziła  
]Uż je  p o lity k a  H itle ra  i  MussO- 
lin iego.

2 D e k la ra c ja  rządów  USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 

zaw iera rów n ież tw ie rdzenie , 
że należy zapew nić W łochom  
p rzy jęc ie  do O rgan iza c ji N a ro ­
dów  Zjednoczonych. P rzedsta­
w ia  się p rzy  ty m  spraw ę w  ten 
sposób, ja k  gdyby p rzy jęc iu  
W łoch do O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych przeszkadzało 
dotychczas stosowanie tzw . „v e - 
ta “ . T w ie rdzen ie  ta k ie  n ie  od­
pow iada rzeczyw istości, ponie­
waż Zw iązek R adziecki n igd y  
n ie  oponow ał p rzec iw ko  p rzy ­
ję c iu  W łoch do O rgan izac ji N a­
rodów  Z jednoczonych na ta k ich  
samych podstawach ja k  wszy­
s tk ich  in n y c h  państw , k tó ry m  
p rzys ługu je  to  praw o. Jeśli W ło ­
chy n ie  zosta ły dotychczas 
p rzy ję te  do O rgan iza c ji N a ro­
dów Z jednoczonych - -  s ta ło  się 
tak  w y łączn ie  z w in y  USA. 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji, k tó ­
re za ję ły  w  O rgan izac ji N a ro­
dów  Z jednoczonych zupełn ie 
niedopuszczalne s tanow isko w  
spraw ie  p rzy jm ow a n ia  now ych 
członków. Jak  w iadom o, rząd 
radz ieck i ju ż  w  m arcu 1944 ro ­

ku , zan im  u c z y n iły  to  in ne  k ra ­
je, naw iąza ł bezpośrednie sto­
sun k i z W łocham i, dokonu jąc 
w y m ia n y  p rzeds taw ic ie li dyp lo ­
m atycznych z ty m  k ra jem .

Pragnąc, ażeby W łochy s ta ły  
się państwem  rów n o u p ra w n io ­
nym , rząd radz ieck i oświadcza, 
że n ie  oponuje p rzec iw ko  re w i­
z ji t ra k ta tu  pokojow ego z W ło ­
cham i, p rzec iw ko  z rew idow a­
n iu  ograniczeń ustanow ionych 
przez tra k ta t po ko jow y  i  prze­
c iw ko  p rzy jęc iu  W łoch do 
O NZ — pod w a run k iem , że na­
stąp i analogiczna re w iz ja  t ra k ­
ta tó w  poko jow ych  z B u łga rią , 
W ęgram i, F in la n d ią  i  R um un ią  
oraz że k ra je  te, k tó re  podczas 
w o jn y  b y ły  w  ta k ie j samej sy­
tu a c ji ja k  W łochy, zostaną ró w ­
nież p rzy ję te  do ONZ.

Rząd radz ieck i uważa zara­
zem, że re w iz ja  tra k ta tu  poko­
jow ego z W łocham i n ie  p o w in ­
na wyrządzać żadnego uszczerb­
ku  spraw ie  zachowania poko ju  
i  n ie  pow inna  być w yko rzys ty ­
wana w  celu w ciągn ięc ia  W łoch 
do agresyw nych p lanów  w o je n ­
nych b loku  a tlan tyck iego .

P rzeciw nie, rząd radz ieck i u -  
waża, że re w iz ja  tra k ta tu  po - 
kojowego z W łocham i w inna  
nastąpić w  celu u trw a le n ia  po­
k o ju  oraz zapew nienia W ło  - 
chom rzeczyw istego rów no  -  
up raw n ie n ia  i  niezależności. 
Tym czasem  n ie w ą tp liw e  jest, że 
fa k t  udz ia łu  W łoch w  agresyw ­
nym  b loku  a tla n ty c k im  pozo­
sta je  w  zasadniczej sprzecz -  
ności z in te resam i poko ju  i po­
pycha W łochy na drogę agre - 
syw nej p o lity k i;  is tn ien ie  na 
te ry to r iu m  W łoch zagranicz -  
nych baz w o jennych  i obecność 
cudzoziem skich s ił zb ro jnych  
nie  ty lk o  n ie  um acnia, lecz 
przeciw n ie , podważa rów no - 
up raw n ie n ie  i niezależność 
W łoch, przekszta łca jąc je  w  
k ra j zależny.

Wobec tego rząd radziecki, 
k ie ru ją c  się in te resam i za -  
chowania i u trw a le n ia  poko­
ju , oświadcza, że może się zgo­
dzić na re w iz ję  tra k ta tu  poko­
jowego z W łocham i i na znie­
sienie odnośnych ograniczeń je ­
dyn ie  pod w a runk iem , że W ło ­
chy w ystąp ią  z agresywnego 
b lo ku  a tlan tyck iego  oraz nie 
będę to le ro w a ły  na sw ym  te ­
ry to r iu m  baz w o jennych  i s ił 
zbro jnych  państw  obcych.

Proces grupy anglo-amerykańskich szpiegów 
i dywersantów w Tiranie

(f) TIRANA (PAP). —  W Tiranie rozpoczął się przed Są­
dem Najwyższym Albańskiej Republiki Ludowej proces 
przeciwko 14 amerykańsko -angielskim szpiegom i dy- 
wersantom.

Po odczytan iu  przez p ro k u ­
ra to ra  ak tu  oskarżenia, sąd 
rozpoczął przesłuchanie oskar­
żonego S e lim  Dasi‘ego b, p o li­
c jan ta  faszystowskiego, k tó ry  
p rzyzna ł się do w iny .

Dasi ośw iadczył m . in „  że 
A m eryka n ie  zorgan izow ali spo­
śród a lbańskich  przestępców 
w o jennych  w e W łoszech tzw . 
„K o m ite t W o lne j A lb a n ii“  ze 
znanym  agentem am erykań­
sk im  iHassanem D osti na czele.

„K o m ite t W o lne j A lb a n ii“  
na w o łu je  do obalenia przem o­
cą u s tro ju  de m okra c ji ludow e j 
w  A lb a n ii.

25 październ ika  1950 r. Selim  
Dasi w ra z  z g rupą  szpiegów i 
dyw ersan tów  został w ys łany  z 
W łoch do F ra n k fu rtu , a stąd

(f) S O F IA  (PAP). R ad io  Sa­
lo n ik i podało, że w  lis topadzie 
przybędzie do G re c ji 50 o fice­
ró w  am erykańsk ich , k tó ry m  
pow ierzona zostanie k o n tro la  
nad ob iek tam i w o jsko w ym i ja k  
bazy lo tn icze, p o rty , d rog i s tra ­
tegiczne itp . O fice row ie  c i będą 
także  k ie row ać pracam i p rzy  
rozbudow ie  i  budow ie  now ych 
ob ie k tó w  w o jskow ych . W ym ie ­
n iona grupa o fice rów  am ery­
kańsk ich  będzie rów n ież  u trz y ­
m yw ać łączność pom iędzy szta­
bem  U S A  w  G re c ji a tito w s k ą  
Jugosław ią.

G recja  będzie m usia ła  dopro­
w adzić do gotowości bo jow e j

sam olotem  am erykańsk im  do 
A ten . P rzed przerzuceniem  do 
A lb a n ii. szpiedzy o trz y m a li 
ostatn ie in s tru k c je  od A m e ry ­
kanów  i  re a kcy jn e j e m ig ra c ji 
a lbańskie j. In s tru k c je  te 
b rzm ia ły ; m ordow ać członków  
A lb ań sk ie j P a r t i i P racy i  rzą ­
du, dokonyw ać a k tó w  sabotażu 
oraz p row adzić robotę szpie­
gowską. Szpiedzy o trz y m a li 
rów n ież  rozkaz, aby w  raźie ko ­
nieczności z w ró c ili się o po­
moc do jugos łow iańsk ie j lu b  
g reck ie j straży granicznej.

Następnie sąd przesłuchał 
oskarżonego M oham eta Hodżę, 
k tó ry  s łuży ł w  żan da rm erii za 
czasów k ró la  Zogu oraz podczas 
oku pa c ji w łosko  -  n iem ieck ie j. 
R epa triow any po ucieczce z h i-

dw le  now e d yw iz je  do k w ie tn ia  
1952 r. i  dalsze dw ie  nowe d y ­
w iz je  do końca przyszłego roku .

R ad io  S a lo n ik i podaje, że 
G recja  będzie podporządkow a­
na bezpośrednio sztabow i b lo ku  
pó łnocno -  a tlan tyck iego .

EDA wzywa rząd grecki 
do uwolnienia bezprawnie 

aresztowanych 
parlamentarzystów

(f) S O F IA  (PAP). D z ienn ik  
„D e m o k ra tik “  o p u b lik o w a ł ko ­
m u n ik a t K o m ite tu  W ykona w ­
czego Z jednoczonej D e m okra ty -

tle ro w ca m i do W łoch, oskarżo­
n y  naw iąza ł k o n ta k t z je dn ym  
ze znanych agentów  b. k ró la  
A lb a n ii A chm eta  Zogu —  H us- 
seinem Selm anim . Selm ani 
ośw iadczył, że Zogu o rgan izu je  
w  je d n ym  z k ra jó w  arabskich, 
za zgodą w y w ia d u  ang ie lsk ie­
go, a lbańskie  oddz ia ły  zbro jne, 
złożone z em ig ran tów  i  p rze­
stępców w o jennych . Rząd grec­
k i  p rzy rze k ł, że w  „od po w ie d ­
n ie j c h w ili“  przepuści te od­
dz ia ły  w o jskow e przez te ry to ­
r iu m  G re c ji do A lb a n ii.

W  Niem czech zachodnich —  
ośw iadczył Hodża —  A m e ryka ­
n ie  tw o rzą  rów n ież  regu la rne  
oddz ia ły  zb ro jne z a lbańskich  
przestępców w o jennych .

23 lipca  b r. Hodża został 
zrzucony na spadochronie na 
obszar A lb a ń sk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j.

cznej P a r t i i L e w ic y  (EDA). K o ­
m u n ik a t stw ierdza, że K o m ite t 
W ykonaw czy E D A  n ie je dn okro ­
tn ie  zw raca ł sie do rządu do­
m agając się natychm iastowego 
zw o ln ien ia  z w ięz ień lega ln ie  
w yb ran ych  do pa rla m e n tu  de­
pu tow anych . Rząd je dn ak  od­
m ó w ił zadośćuczynienia tem u 
słusznem u postu la tow i.

K o m ite t W ykonaw czy E D A  
w zyw a rząd do na tychm iastow e­
go zw o ln ien ia  z w ięz ień depu- 
to w a ijych  z ram ien ia  Z jednoczo­
ne j D em okra tyczne j P a r t i i L e ­
w icy , k tó rz y  są p ra w d z iw y m i 
p rzeds taw ic ie lam i narodu.

I tom Dzieł Wybranych 
Ma o Tse-tunga

(f) P E K IN  (PAP). A gencja  
N ow ych  C h in  podaje, że w  Pe­
k in ie  ukaza ł się I  tom  D zie ł 
W ybranych  M ao Tse-tunga.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację lodową!“
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U k a ­

zał się tu ta j k o le jn y  44 (153) 
num er czasopisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację  lu do w ą !“  —  
organu B iu ra  In fo rm a cy jne go  
p a r t i i kom un is tycznych  i  ro b o t­
n iczych.

Czasopismo zamieszcza odpo­
w iedź S ta lina  w  spraw ie b ro ­
n i a tom ow ej, udzie loną ko re ­
spondentow i „P ra w d y ".

W  p iśm ie zna jd u je m y a r ty ­
k u ł w stępny pt. „O grom n y 
w k ła d  w  dzie ło  u trzym an ia  i  
u trw a le n ia  p o ko ju “ , in fo rm a c je  
zbiorcze z całego św ia ta  pt. 
„M a sy  ludow e we w szystk ich  
k ra ja c h  w ita ją  odpow iedź S ta­
lin a  udzie loną korespondentow i 
„P ra w d y “ , obszerne sprawozda­
n ie  z obchodu I I  roczn icy  p ro ­
k lam ow an ia  N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j.

Czasopismo zamieszcza także 
a r ty k u ł członka K C  K o m u n i­
stycznej P a r t i i F ra n c ji G. Co- 
gn io ta  pt. „Z jednoczona E uro­
pa —  paraw anem  re m ilita ry z a - 
c j i  N iem iec“ , w iadom ości pt. 
„Z  życia p a r t i i kom un is tycz­
nych i  robo tn iczych1, a r ty k u ł 
pt. „N a ród  h iszpański w  walce 
p rzec iw ko  w o jn ie  i  nędzy“ , na­
p isany przez członka B iu ra  Po­
litycznego K P  H iszpan ii —  V. 
U ribe , oraz a r ty k u ł członka B iu ­
ra  Politycznego K C  R um uńsk ie j 
P a r t i i R obotn iczej —  M . Con- 
stantinescu pt. „Faszystowska 
k lik a  T ito  „ le g a lizu je “  k a p ita ­
liz m  w  Jug os ław ii“ .

W  num erze zna jd u je m y ró w ­
nież kom entarze po lityczne J a - j 
na  M arka .

Na rozkaz i pod kierownictwem Amerykanów 
greccy monarcho-iaszyści wzmagają 

przygotowania wojenne

A m erykan ie  znow u u trudn ia ją  wszczęcie
rokow ań  w  K ore i

(d) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji N ow ych Chin do­
nosi, że o fice row ie  łączn ikow i 
obu stron walczących spo tka li 
się w  Panm undżon 11 paździer­
n ik a  o godz. 10 d la  om ów ie­
n ia  zagadnień dotyczących wzno 
w ien ia  rokow ań m iędzy obu 
delegacjam i. Z ram ien ia  de le­
ga c ji koreańsko - ch ińsk ie j o- 
becni b y li:  p u łk o w n ik  Czah 
Czun-san, po d p u łko w n ik  Cai 
Czen-wen i  p u łk o w n ik  L i  Pen- 
ir ,  a z ram ien ia  de legacji ame­
ryk a ń s k ie j — p u łk o w n ik  M ur- 
ray, po dp u łko w n ik  Edwards i 
po dp u łko w n ik  L i Su-jang. Pod­
czas rozm ów, k tó re  toczy ły  się 
od godz. 10 do p rze rw y  za­
rządzonej o godz. 12.08, o ficero 
w ie  łą czn iko w i obu stron Osią­
gnę li w  zasadzie porozum ienie 
w  spraw ie  konkretnego m iejsca 
rokow ań, konk re tnych  zarzą­
dzeń m ających na celu w spó l­
ną, skuteczną ochronę m iejsca 
rokow ań, ja k  rów nież w  spra­
w ie  środków  łączności i  w  k w e ­
s tii innych  zarządzeń, ja k ie  bę­
dą kohieczne z c h w ilą  wzno­
w ien ia rokow ań  m iędzy obu de­
legacjam i.

Po ponow nym  pod jęc iu  roz­
m ów  o godz. 15 o fice row ie  
łą czn iko w i s trony koreańsko- 
ch ińsk ie j w ysunę li konkre tną  
propozycję, ażeby delegacje obu 
stron w zn ow iły  rokow ania  dnia 
12 październ ika  o godz. 13. 
Jednakże o fice row ie  łączn ikow i 
d ru g ie j s trony dom agali się na­
da l p rzedyskutow ania spraw y 
obszaru s tre fy  ne u tra lne j oraz 
in nych  zagadnień i  o d rzu c ili po­
wyższą ^propozycję s trony ko re ­
ańsko - ch ińsk ie j. Wówczas k o ­
reańsko - chińscy o fice row ie  
łą czn iko w i zażądali ponownie, 
ażeby druga strona przestud io­
wała dok ładn ie  pism o naczelne­
go dowódcy koreańskie j a rm ii 
lu do w e j i  dowódcy ochotn ików  
ch ińsk ich  z dn ia 9 października. 
Zaproponow a li oni, aby o fice ro ­
w ie  łą czn iko w i obu stron spot­
k a li się raz jeszcze 12 paździer 
n ika  o godz. 10. P opo łudn io­
we rozm owy o fice rów  łączniko 
w ych zakończyły się o godz. 
16 m in . 10.

$
(f) P E K IN  (PAP). —  K ores­

pondent agencji N ow ych  Chin 
podaje z Kaesongu, że 12 bm. 
w  Panm undżon odbyło się* trze ­
cie z ko le i spotkanie o fice rów  
łączn ikow ych  obu w alczących w  
K o re i stron.

O fice row ie  łą czn iko w i strony 
koreańsko -  ch ińsk ie j w ręczy li 
o fice rom  am erykańsk im  na piś­
m ie podsum owanie dotychcza -  
sowych w y n ik ó w  rozm ów  w  
dniach 10 i  11 bm., a dotyczą­
cych m ie jsca rokow ań, zarzą­
dzeń w  soraw ie ochrony bezpie­
czeństwa tego m iejsca, środków  
łączności i  innych  szczegółów 
technicznych, oraz w ysuw a ją  - 
cych propozycję, by  szczegóły, 
dotyczące s tre fy  ne u tra lne j o- 
m ów ione zostały na p ierw szym  
posiedzeniu obu delegacji. O f i­
cerow ie łą czn iko w i s tro n y  ko re ­

ańsko _ c h iń sk ie j zaproponowa-»
li,  by  ustalić« dokładną datę i  
godzinę rozpoczęcia rokow ań.

O fice row ie  łą czn iko w i s tro n y  
am erykańsk ie j o d m ó w ili jednalc 
dysku s ji ną tem at dn ia  i  godzi­
n y  w znow ien ia  roko w a ń  i  n io  
w y ra z ili zgody na to, b y  spra­
wa w ytyczen ia  s tre fy , ne u tra ln e j 
została om ówiona na p ie rw szym  
posiedzeniu delegacji. Zaakcep­
to w a li oni iednak te p u n k ty , co 
do k tó ry c h  uzyskano ju ż  po ro ­
zum ienie. Wobec stanow iska 
s trony  am erykańsk ie j, na tyćh  - 
m iastowe wszczęcie roko w a ń  
znowu stało się n iem ożliw e.

Popołudn iow e spotkanie o f i - 
cerów  łączn ikow ych  zakończyło 
się oko ło godz. 16 z tym , ża 
obie s trony  pos tano w iły  spotkać 
się ponownie dn ia  13 bm.

(f) P E K IN  (PAP). —  Dowódz­
tw o  naczelne K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j podało w  kom u­
n ikac ie  z dn ia  12 bm., że od­
dz ia ły  K o reańsk ie j A rm ii L u ­
dowej w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  
z oddzia łam i ocho tn ików  ch iń ­
skich w  dalszym  ciągu toczyły  
na w szystk ich  odcinkach fro n ­
tu  zaciekłe w a lk i z n ie p rzy ja ­
cielem, zadając m il w ie lk ie  
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

11 bm. na zachodnim  i  cen-

Nowa prowokacja Amerykanów 
w strefie neulralnej

(f) P E K IN  (PAP). —  K ores­
pondent agencji N ow ych Chin 
donosi z Kaesongu, że lo tn ic tw o  
am erykańskie  pogw ałc iło  d w u ­
k ro tn ie  w  ciągu dn ia 12 bm. 
stre fę  ne u tra lną  Kaesongu. W  
c h w ili, gdy strona am erykań­
ska, stosując m etodę ob s tru k ­
c ji p row adzi rozm ow y na tem at 
w znow ien ia  rokow ań  o rozejm , 
sam oloty am erykańskie  n a ru ­
szają obow iązującą nada l neu­
tra lność s tre fy  Kaesongu.

O koło godz. 17.45 dn ia 12 bm. 
trz y  sam oloty am erykańskie  
nad lec ia ły  z po łudniow ego za­
chodu i  os trze la ły  pó łnocno- 
zachodni k ran iec  s tre fy  n e u tra l-

Walki w Korei

ne j Kaesongu. Następnie prze­
le c ia ły  one n isko nad m iastem  
i  sk ie row a ły  się w  stronę no­
wego m ie jsca roko w a ń  —  P an - 
m undżonu, os trze liw u ją c  o k o li­
cę. K u la m i z k a ra b in u  maszy­
nowego tra fio n y c h  zostało dw o­
je  dzieci. Jedno z n ich  zostało 
zabite, d rug ie  zaś ciężko ra n ­
ne.

Ta nowa prow okac ja  am ery­
kańska w yw o ła ła  u  s trony  k o -  
reańsko -ch ińsk ie j z rozum ia łe  
oburzenie i  da ła powód do po­
w ą tp iew an ia  w  szczerość am e­
ryka ń sk ich  g w a ra nc ji odnośnie 
bezpieczeństwa m ie jsca p rzy­
szłych rokow ań.

tra ln y m  odc inku  fro n tu , od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j od pa rły  
skutecznie 9 zaciek łych a taków  
n iep rzy jac ie lsk ich  w  re jon ie  
Jonczhonu, Czandanu i  na po­
łu dn ie  od Czholwonu. N a fro n ­
cie w schodnim  oddz ia ły  a rm ii 
ludow e j ko n ty n u u ją  zaciekłe 
w a lk i z a ta ku ją cym  n ie p rz y ja ­
cie lem  na północ od Incze. 12 
bm. strącono 7 sam olotów  nie­
p rzy jac ie lsk ich  bom bardu jących 
i  os trze liw u jących  ludność W on- 
sanu, A nczu  i  in nych  m ia s t

Ludność Niem iec zachodnich domaga się 
przyjęcia apelu Izby Ludowej N R D

(f) B E R L IN  (PAP). Ze w szy­
s tk ich  s tron  N iem iec zachod­
n ich  n a p ły w a ją  w iadom ości o 
m asowych zebraniach, na k tó ­
rych  potępiono an tynarodow e 
stanow isko k l i k i  z B onn i  po­
pa rto  propozycje  Izb y  Ludow e j.

Z  H am burga donoszą, że na 
te ren ie  tam te jsze j stoczni od­
b y ła  się m an ifes tac ja  m łodych 
b o jo w n ik ó w  o pokó j. M a n ife ­
s tanc i w y s tą p ili pod hasłem: 
„R oczn ik  1932 żąda rozm ów

ogólnon iem ieck ich !“ . M ło d z i bo­
jo w n ic y  o pokó j sp o tka li się 
z w yra zam i żyw e j sym p a tii ze 
s trony  rob o tn ików .

Pastorzy w irte m berscy  ogło­
s il i dekla rac ję , ostrzegającą 
przed s trasz liw ym  niebezpie­
czeństwem, ja k im  zagraża 
N iem com  zachodnim  re m ilita -  
ryzacja . W zyw a ją  on i do p ro ­
wadzenia p o lity k i po ko ju  i  po­
jednania.

K o m ite t obrońców  po ko ju

D o lne j Saksonii w ystosow a ł do 
w szystk ich  f r a k c j i  Bundestagu 
pismo, żądające niezw łocznego 
p rzy jęc ia  ponownego apelu Izby  
Ludo w e j i  stanowczego w yp o ­
w iedzenia się p rzec iw ko  rozm o­
w om  A denauera z w y s o k im i 
kom isarzam i.

Z  podobnym  żądaniem  zw ró ­
c iła  się do Bundestagu g rupa  
k ilkudz ies ięc iu  g ó rn ikó w  —  ko ­
m un is tów , soc ja ldem okra tów  i  
be zpa rty jnych  —  z S a lzg itte r.

Narody Libanu, Iraku i Pakistanu 
popierają Etjipt w jeqo walce 
przeciw brytyjskiej okupacji

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 
libańska  d e k la ru je  poparcie 
E g ip tu  w  jego w alce o un iew aż­
n ien ie  tra k ta tu  anglo -  eg ipskie­
go i  o położenie kresu oku pa c ji 
ang ie lsk ie j. D z ienn ik  „A sz - 
S zark“  pisze, że decyzja rządu 
egipskiego „ je s t k ro k ie m  w  k ie ­
ru n k u  zrzucenia ja rzm a n ie w o li 
im p e ria lis ty c z n e j“ . D z ienn ik  
„T e le g ra f“  w yraża  przekonanie, 
że „c a ły  na ród  lib a ń s k i jedno­
m yś ln ie  popiera E g ip t“  i  że na­
tu ra ln e  będzie, je że li I ra k  i  
Jo rdan ia  „będą naśladow ały 
E g ip t w  jego w a lce  o wolność i  
n iezaw isłość“ .

D z ie n n ik  „ A l  -  H a ja t"  pod­
kreś la , że walcząc p rzec iw ko  
obecnej o ku pa c ji na ród eg ipski 
w a lczy  jednocześnie p rzec iw ko  
p rzyszłe j okupac ji, k tó rą  p rz y ­
go tow u ją  m ocarstw a zachodnie 
pod p łaszczykiem  „w sp ó ln e j 
ob rony p o ko ju “  na B lis k im  
Wschodzie.

*
Przew odniczący Ira c k ie j p a r­

t i i  „ A l  I s t ik ł ia l“  —  M uham m ed 
K ub ka , przyw ódca „p a r t i i  na ro ­
dow o -  dem okra tyczne j“  —  K a ­
m e i A l  Ozadarczi i  jeden z p rz y ­
w ódców  p a r t i i „Z jednoczony 
F ro n t N a rod ow y“  —  p rzes ła li 
do p rem iera  egipskiego Nahas 
Paszy depesze z w yra zam i sym ­
p a tii. D e k la ru ją  on i ca łkow ite  
poparcie E g ip tu . Jedna z de­
pesz podkreśla , że rów n ie ż  I ra k  
po w in ie n  znacjonalizow ać sw ój 
przem ysł n a fto w y  i  w yp o w ie ­
dzieć tra k ta t  z A ng lią .

(f) M O S K W A  (PAP). D zien­

n ik  „D oon“  w  K aracz i s tw ie r­
dza, że b przewodniczący L i i  
M uzu łm ańsk ie j C zaudri H e li 
uz Zam an ośw iadczył, iż  Mu 
zu łm an ie na ca łym  św iecie pc 
w in n i poprzeć rząd Eg ip tu , ktć 
r y  w ypow iedz ia ł t ra k ta t anglc 
eg ipski i  okazać m u wszelk 
pomoc.

W  zakończeniu Zam an wyra 
z ił nadzieję, że na ród  pakistań 
ski będzie nada l pop iera ł żąda 
nie  narodu egipskiego w  spra 
w ie  w yco fan ia  w o jsk  b ry ty j 
skich ze s tre fy  K a n a łu  Sueskie 
go.

Dziennik „Daily Worker“ 
o okupacji Egiptu

przez wojska brytyjskie
(f) L O N D Y N  (PAP). —  Oma 

w ia ją c  k o n f l ik t  e g ip sko -b ry ty j 
ski, „D a ily  W o rk e r“  pod 
kreślą, że zam iast 10 tysię 
cy żo łn ie rzy, t j .  liczby  prze 
w idz ia ne j tra k ta te m  z 193 
roku , W ie lka  B ry ta n ia  u trzym u  
je  w  te j c h w ili w  Egipcie a rm i 
stutysięczną. Rząd labourzy 
stow ski —  stw ie rdza „D a il 
W o rke r“  —  n ieustann ie  rozbu 
d o w yw a ł swą bazę w o jenną i 
s tre fie  K ana łu  Sueskiego ja k  
tram po lin ę  d la  ag res ji przeciw 
ko Z w ią zko w i Radzieckierm  
Rząd labourzystow sk i w spóln i 
z rządem  U S A  zam ierza obecni 
przekszta łc ić E g ip t w  bazę pak 
tu  pó łnocno-a tlan tyck iego d l 
w o jn y  p rze c iw ko  ZSRR.

D z ienh ik  podkreśla, że naró 
eg ipski n ie  życzy sobie an i b ry  
ty js k ie j,  an i też am erykański« 
okupacji.

Wiadomości sportowe
Bokserzy CWKS-u zwiciężają 14:6  

w towarzyskim spotkaniu z ATK (Czechosłowaeja)
W  p ią te k  w  g o d z in a c h  p o p o łu d ­

n io w y c h , p r z y  ś w ie tle  e le k tr y c z ­
n y m , na  k o rc ie  c e h t ra ln y m  C W K S , 
z o s ta ł ro z e g ra n y  m ecz p ię ś c ia rs k i 
m ię d z y  d ru ż y n a m i C W K S  i  czecho­
s ło w a c k im  A T K . S p o tk a n ie  to  o d ­
b y ło  s ię  z o k a z ji  D n ia  W o js k a  P o l­
s k ie g o  i  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  
C W K S  14:6.

W y n ik i  te c h n ic z n e :
W  w . m u sze j J u s ik a  (C W K S J p rz e ­

g r a ł  p rz e z  t.  k . o  w  trz e c im  s ta r ­
c iu  z M a jd lo c h e m  {A T K ) .  W  trz e ­
c im  s ta rc iu  P o la k  b y ł  d w u k ro tn ie  
n a  d e ska ch  d o  o śm iu .

W  w ad ze  m u sze j K u k ie r  (C W K S ) 
w y g r a ł n ie z n a c z n ie  na  p u n k ty  z 
H u s a k ie m  (A T K ) . W a lk a  b y ła  n ie ­
c zys ta  i  o b a j z a w o d n ic y  często  s ię  
t r z y m a l i.

W  w . k o g u c ie j W o ź n ia k  w y g ra ł 
n a  p u n k ty  z B la z e k ie m .

W  w . p ió r k o w e j K ru ż a  p rz e g ra ł 
n a  p u n k ty  z Z a c h a rą , k tó r y  w  ogó­
le  n ie  d a ł s ie  t r a f ić  P o la k o w i.

W  w . le k k o  -  p ó łś re d n ie j S o b ko  
w y g ra ł n a  p u n k ty  z T v r d y m  (A T K ) .

P rze z  w s z y s tk ie  t r z y  r u n d y  P o la k  
m ia ł  p rzew a g ę .

W  w . p ó łś re d n ie j D ę b isz  w y g ra ł 
na  p u n k ty  z P ro fa n e m  (A T K ) . P o  - 
la k  w a lc z y ł  ła d n ie  je d y n ie  w  p ie r ­
w s z y m  s ta rc iu ,  w  k tó r y m  z a w o d n ik  
A T K  b y ł  do  o ś m iu  na  d eskach .

W  w . le k k o -ś re d n ie j M u s ia ł p rz e ­
g ra ł  n a  p u n k ty  z K o u d e lą  (A T K ). 
P ie rw s z a  ru n d ę  w y g ry w a  P o la k , 
d ru g ą  i  trz e c ią  C zech.

W  w . ś re d n ie j P ió rk o w s k i w y g ra ł 
z d e c y d o w a n ie  na  p u n k ty  z K o p e c - 
k y m  (A T K ) ,  m a ją c  go c z te ro k ro t­
n ie  na  deskach .

W  w . p ó łc ię ż k ie j G rz e la k  w y g ra ł 
na  p u n k ty  z K ra jc o v ic e m  (A T K ) .

W  w . c ię ż k ie j G o ś c ia ń s k i po  b a r ­
dzo  s ła b e j w a lc e  z o s ta ł u z n a n y  za 
z w y c ię z c ę  w  s p o tk a n iu  z  N e tu k ą  
(A T K ) .

W  r in g u  s ę d z io w a li n a  z m ia n ę  
Ł a u k e d re y  i  T o u z iI (C SR), na  p u n k ­
t y  S z o tt. G ro n o w s k i, T o u z iI  i  S u - 
e h a rd a .

M ecz z g ro m a d z ił n a  tr y b u n a c h  o - 
k o ło  12.000 w id z ó w . (D )

IX szachowe mistrzostwa Polski
(T e l. w ł.) W  p ią te j  ru n d z ie  tu r n ie ­

j u  o m is trz o s tw o  P o ls k i,  u z y s k a n o  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  G a w lik o w s k i 
z re m is o w a ł z D z ię c io ło w s k im , B a l­
c a re k  w y g r a ł z G a d a liń s k im , Ł u c z y -  
n o w ic z  z re m is o w a ł z A r ła m o w s k im . 
P a r t ie  P la te r—G n io t  i  Ś liw a —W it ­

k o w s k i z o s ta ły  p rz e rw a n e  w  r ó w ­
n y c h  p o z y c ja c h .

P o p ię c iu  ru n d a c h  n a  cze le  ta ­
b e l i  z n a jd u je  s ię  G a w lik o w s k i,  k tó ­
r y  m a  3 i  p ó ł p u n k ta  p rz e d  B a lc a r ­
k ie m  — 3 (2), A r ła m o w s k im  i  G a­
d a liń s k im  p o  3 p u n k ty .  J u t r o  szósta 
ru n d a . Ł - c *

Poważne rozdźwięki 
we włoskiej chadecji
(f) R Z Y M  (PAP). W  R zym ie 

zakończyły się ob rady Rady 
N arodow e j w ło sk ie j p a r t i i 
chrześcijańsko -  dem okra tycz­
ne j, k tó re  u ja w n iły , że we­
w n ą trz  k ie ro w n ic tw a  te j pa r­
t i i  pow sta ły  s ilne  rozdźw ięk i, 
na t le  p o lity k i w ew nę trzne j i  
zagranicznej rządu De Gaspe- 
r i ‘ego.

Podczas os ta tn ie j deba ty nad 
p o lity k ą  zagraniczną rządu w  
Izb ie  Posłów, oko ło 50 posłów  
b lo k u  rządowego n ie  poparło  
p ro a tla n ty c k ie j p o lity k i p re­
m ie ra  i  zarzuciło  mu, iż  nie 
po d ją ł żadnej in ic ja ty w y , k tó ra  
m og łaby doprowadzić do odprę­
żenia w  sy tu a c ji m iędzynaro­
dowej.

7 rocznica 
wyzwolenia Dygi

(f) M O S K W A  (PAP). 13 bm  
m ija  7 rocznica w yzw o len ia  
s to licy  radz ieck ie j Ł o tw y  —  
R ygi, spod ja rzm a o ku p a c ji h i ­
tle ro w sk ie j.

Budowa nowego 
wieżowca w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). W  tych  

dn iach rozpoczęto w  M oskw ie  
na bu lw arze im . G orkiego bu­
dowę nowego w ieżowca miesz­
kalnego w g p ro je k tu  inż. S in ia - 
wskiego. W  w ieżow cu m ieścić 
się będzie ponad 500 dw u  i  t rz y ­
poko jow ych  m ieszkań.

Otwarcie mosfn 
kolejowego na Dunain
(f) P R A G A  (PAP). W  B ra ty ­

sław ie odbyło się uroczyste o -  
t,warcie nowego m ostu ko le jo -' 
wego na D una ju .

Depesza ZG Ligi Kobiet 
do Eugenii totton

(f) Z  o ka z ji 70 roczn icy  u ro ­
dz in  E ugen ii Cotton, p rzew odn i­
czącej Ś w ia tow e j D em okra tycz­
ne j F ederac ji K ob ie t, ZG  L ig i 
K o b ie t w y s ła ł do so len izan tk i 
serdeczną depeszę z życzeniam i.

Pierwszy polski 
teatr zawodowy 

w Czechosłowacji
(f) C IE S ZY N  C Z E S K I (PAP).

W  Cieszynie Czeskim  pow sta ł 
p ie rw szy w  Czechosłowacji po l­
sk i te a tr zawodowy. P rem ierą  
sz tuk i A leksandra  M aliszew ­
skiego pt. „W czora j i  przed­
w czo ra j“  te a tr  za inauguru je  13 
paźdz ie rn ika  br. sw o ją  dz ia ła l­
ność.
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Przyczyny obecnych trudności w zaopatrzeniu
i środki walki z tymi trudnościami

Referat wygłoszony przez tow. w iceprem iera H ilarego  M inca na ogólnokrajow ej naradzie aktyw u  
partyjnego, adm inistracyjnego i gospodarczego w W arszaw ie dnia 9 październ ika br.

Towarzysze 1 O byw ate le !
Jest rzeczą bezsporną, że 

W toku  rea liza c ji p lanu 6 -le t- 
niego osiągnęliśm y znaczne 
sukcesy w  uprzem ysłow ien iu  
k ra ju , we wzroście jego s iły  
i  k u ltu ry  i  tem u ro zw o jo w i to ­
w arzyszy ł s ta ły  wzrost dobro­
bytu . O sta tn io  jednak przeży­
w am y trudności w  dziedzinie 
zaopatrzenia ludności w  szereg 
ważnych a rtyku łó w . Te tru d n o ­
ści w ystępu ją  na ry n k u  a r ty k u ­
łó w  ro ln iczych , gdzie od pew­
nego czasu daje się odczuwać 
os try  b ra k  mięsa i  niedostatecz-

Podstawową przyczyną i  pod­
staw ow ym  tłem , na k tó ry m  roz­
w ija ją  się obecne trudności w  
ich obecnej fo rm ie , jest znana 
dysproporc ja  m iędzy tempem 
rozw o ju  przem ysłu socja lis tycz­
nego, a tem pem  rozw o ju  ro ln i­
ctwa, pozostającego w  przeważ­
ne j sw o je j części na torach go­
spodark i in d yw id u a ln e j, d ro - 
bno tow arow e j lu b  k a p ita l i­
stycznej.

Należy zatrzym ać się nieco 
d łuże j na te j spraw ie, żeby w  
Pełni zrozum ieć je j doniosłość

Przed w o jną , p rzy  znacznie 
w iększej n iż  obecnie ludności, 
za trudn ien ie  p racow n ików  na­
jem nych poza ro ln ic tw e m , oez 
s ił zbro jnych, w ynos iło  2.733.000 
osób. W  roku  1949, pod koniec 
p lanu  3-letniego, w ynos iło  ono 
ju ż  przy  m nie jsze j n iż  przed 
w o jn ą  ludności, 3.896.000 osób. 
A  w  roku  1951 w ynosi 5.200 000 
osób, W  ten sposób p rzy  m n ie j­
szej n iż  przed w o jną  ludno­
ści, m am y n iem a l podw oje­
n ie  ludności za trudn ione j poza 
ro ln ic tw e m , przy  czym  coroczny 
p rzyros t te j ludności odbyw a się 
w  tem pie bardzo szybkim . Tak 
np. z 1949 na 1950 rok 
ludność za trudniona poza ro ln i­
c tw em  przyros ła  o 700.000 osób. 
a w  1950/51 r. ludność za trud ­
n iona poza ro ln ic tw e m  p rzy ro ­
sła o ponad pó ł m ilion a  osób.

Skąd w zię ło  się tak ie  pow ięk­
szenie ludności, za trudnione] 
poza ro ln ic tw e m , skąd p rz y p ły ­
nęła ta ludność? Oczywiście 
P rzyp łynę ła  ona przede wszyst­
k im  ze wsi. D z ięk i tem u stosu­
nek m iędzy ludnością ro ln iczą 
i  n ie ro ln iczą zm ie n ił się w  za­
sadniczy sposób w  stosunku do 
okresu przedwojennego. W yka­
zu je  to bardzo w yraźn ie  po rów ­
nanie danych ludnościowych 
spisu 1931 r  i  spisu ludności w  
1950 r. W  roku  1931 ludność 
ro ln icza  s tanow iła  61,4 procent 
ca łe j ludności, ludność poza ro l­
n ic tw em  — 38,6 procent całej 
ludności. W  roku  1950 ludność 
n ie ro ln icza stanow iła  54,25 p io -  
cent ca łe j ludności, a ludność 
ro ln icza  ty lk o  45,75 procent ca­
łe j ludności. W  ten sposób, o 
ile  przed w o jną  większość lu d ­
ności s tanow iła  ludność ro ln i­
cza, o tyle. ju ż  w  1950 r. w ię k ­
szą część ludności s tanow iła  
ludność poza ro ln ic tw e m , p rzy 
czym, ja k  w idz ie liśm y  z poprze­
dn ich  liczb, w  1951 r. nastąp ił 
now y znaczny p rzyrost lu dn o ­
ści poza ro ln ic tw em . Jasne jest, 
że ten w zrost ludności poza 
ro ln ic tw e m , w zrost w yw o ła ny  
szybkim  tem pem  uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju , stwarza poważne 
dodatkowe zapotrzebowanie na 
P rod uk ty  ro ln icze i  jes t jednym  
ze źródeł trudnośc i w  zaopa­
trzen iu  m iast.

Jak  nadąża ro ln ic tw o  za ty iń  
Wzrostem zapotrzebowania i ja ­
k ie  są w  po rów nan iu  z tempem 
Wzrostu przem ysłu — tempa 
Wzrostu naszego ro ln ic tw a?  Je­
żeli p rzy jąć  za 100 p rodukc ję  
Przem ysłu w ie lk iego  i  średnie­
go w  roku  1938, to  według p la - 
Pu na ro k  1951 p ro du kc ja  ta 
Wyniesie 268, p rzy  czym na le­
ży sądzić, że n ie  bacząc na 
Pewne przeszkody w  w yko na ­
n iu  p lanu przemysłowego, k tó re  
Zarysowały się szczególnie w  I I I  
kw a rta le , p lan  ten W ska li ca- 
*®go ro ku  zostanie w ykonany. 
Jeżeli p rzy jąć za 100 globalną 
Produkcję  ro ln ic tw a  w  1938 r. to 
^ e d łu g  p lanu na rok  1951 w y ­
niesie ona 106 — ja  m ów ię o g lo ­
balnej p ro du kc ji, a n ie  o p ro­
d u k c ji na głowę ludności, k tó - 
ta  je s t w iększa —  przy czym  w

ne zaopatrzenie w  n iek tó re  In ­
ne tow a ry , co stanow i źród ło  
szeregu p rzyk rych  u tru d n ie ń  
dla lu d z i pracy.

Z  d ru g ie j s trony  na tle  n iedo­
statecznych dostaw szeregu a r­
ty k u łó w  ro ln iczych  nastąp ił w  
ostatn ich czasach wzrost cen 
ro ln iczych  a rty k u łó w  w o l­
no rynkow ych , sprzedawanych 
przez chłopa, ja k  np. nabia łu , 
ja rzyn , z iem niaków .

Jak ie  są p rzyczyny tych tru d ­
ności, ja k i jes t ich cha rak te r i 
ja k ie  drog i prowadzą do ich 
przezwyciężenia?

zw iązku  z pew nym  zm niejsze­
niem  ho do w li trzody  ch lew nej 
i s łabym  urodza jem  z iem nia­
ków , w yw o ła nym  suszą, ten 
p lan w  zakresie ro ln ic tw a  nie  
zostanie w  pe łn i w ykonany. W i­
dz im y w ięc w yraźną dyspropor­
c ję  m iędzy tem pem  rozw o ju  
przem ysłu socjalistycznego i 
tem pem  rozw o ju  ro ln ic tw a . Ta 
dysproporc ja  is tn ia ła  ju ż  w  o- 
kres ie  p lanu 3-letn iego, ale po­
g łęb iła  się ona i zaostrzyła w  
okresie p lanu 6-letn iego, a zw ła ­
szcza w  roku  1951. Świadczą o 
ty m  następujące liczby: je ­
że li p rzy jąć  za 100 p ro du k­
c ję  w ie lk iego  i  średniego so­
cja listycznego przem ysłu w  ro ­
ku  1949, to  znaczy pod koniec 
p lanu 3-letn iego, to p rodukc ja  
w  roku  1951, w ed ług p rze w id y ­
wanego w ykonan ia , wyn iesie  
151. Jeżeli na tom iast p rzy jąć  za 
100 p ro du kc ję  ro ln iczą w  końcu 
p lanu 3-letn iego, to  m ia ła  ona 
wynieść^ w ed ług  p lanu na rok  
1951, k tó ry  to  p lan  z przyczyny 
pewnego cofn ięcia  się hodow li 
trzody  ch lew ne j oraz słabego 
u rodza ju  z iem n iaków  i  ja rzyn , 
n ie  zostanie w  pe łn i w ykonany, 
ty lk o  123. W  ten sposób dys­
p ropo rc ja  m iędzy tem pem  roz­
w o ju  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej i  
p ro d u k c ji ro ln icze j, k tó ra  is t­
n ia ła  ju ż  w  okresie p lanu 3 -le t­
niego, pogłęb iła  się i zaostrzyła, 
zwłaszcza w  ro ku  1951, w  k tó ­
rym  na pew nych odcinkach, 
g łów n ie  w sku tek w a ru n kó w  k l i ­
m atycznych, nastąp iło  pewne 
zm niejszenie p ro d u k c ji ro ln i­
czej.

Pow sta je  py ta n ie  —  dlaczego 
nasze ro ln ic tw o  nie  może w  
tem pach swego rozw o ju  nadą­
żyć za tempem ro zw o ju  prze­
m ysłu?

Nasze ro ln ic tw o  n ie  może 
nadążyć za tem pem  rozw o ju  
przem ysłu dlatego, że jest to 
ro ln ic tw o  in dyw idu a ln e , d rob- 
notowarowe, lu b  częściowo 
ro ln ic tw o  typu  kap ita lis tycz ­
nego, k tó re  n ie  może w  
pe łn i stosować nowoczesnych 
maszyn i  zdobyczy agrotech­
n ik i i  powiększać w  tem ­
pie kon iecznym  sw o je j p ro du k­
c ji. W praw dzie  w a ru n k i, s tw o­
rzone przez w ładzę ludową, 
s tw arza ją  m ożliwości znacznie 
szybszego rozw o ju  ro ln ic tw a , 
n iż  w  w a runkach  ka p ita lis ty c z ­
nych, ale n ie  s tw arza ją  one i 
n ie  mogą stwarzać w a run ków  
dla tak iego tem pa rozw o ju  ro l­
n ic tw a , k tó re  by łoby  potrzebne 
ze względu na tem po in d u s tr ia ­
liz a c ji k ra ju . R o ln ic tw o , pozo­
stające na torach in d y w id u a l­
nych przy tym  nie może w  pełnej 
m ierze stosować tych  środków  
obronnych k tó re  dostępne są 
ty lk o  d la  w ie lk iego  gospodar­
stwa p rzy łagodzeniu u jem nych 
w p ły w ó w  zm ienności w a ru n ­
kó w  k lim a tycznych . Jak  bardzo 
podlega wahaniom  produkc ja  
indyw idua lnego  ro ln ic tw a  pod 
w p ływ em  zm ienności w a ru n ­
kó w  k lim a tycznych , dowodzi 
ro k  1951. R o ln ic tw o  in d y w id u a l­
ne n ie  może nadążyć za tem ­
pem rozw o ju  przem ysłu socja­
listycznego, gdyż nie  bacząc na 
ograniczenia, k tó re  w p row a dz i­
ła w ładza ludow a w  stosunku 
do dz ia ła lności e lem entów  w y ­
zysku jących i  spekulanckich, 
ro ln ic tw o  in dyw idu a ln e , w  o- 
gran iczone j m ierze, ale podlega 
jednakże w ahan iom  rynko w ym , 
dz ia łan iom  żyw io łu  rynkowego, 
k tó re  pow odują skoki, załam a­
n ia  i  zygzaki w  l in i i  rozw o ju  
ro ln ic tw a . Tego p rzyk ładem  jest 
w  naszych w a run kach  rów nież 
ro k  1951.

ch łopów  n ieporów nanie  wzrósł 
w  stosunku do okresu przedw o­
jennego. Każdy ch łop w ie 
ile  ja d ł przed w o jną , ja k  się 
ub ie ra ł przed w ojną, ja k  się ug i­
na ł pod ciężarem podatków  i 
d ługów  i każdy ch łop wie, ja k  
ra d yka ln ie  zm ieniła  się ta sy­
tuac ja  obecnie. W iadomo, że 
przyczyną tego jest re form a ro l­
na, w iadom o, że przyczyną te­
go są w ie lk ie  połacie ziem i 
o trzym ane na zachodzie, ale 
trzeba, żeby by ło  rów n ież w  
całe j pe łn i w iadom o, że nawet 
p rzy  re fo rm ie  ro ln e j i p rzy  o l­
b rzym ich  połaciach ziem i odzy­
skanej na zachodzie — dobro­
b y t w s i b y łb y  n iem oż liw y  bez 
in d u s tr ia liz a c ji. Za łóżm y sobie 
na c h w ilę  — choć jest to  rzecz 
nieprawdopodobna i absurda l­
na — że za trzym u jem y in d u ­
s tr ia lizac ję  k ra ju . Co to znaczy? 
To znaczy, że za trudn ien ie  
zm n ie jszy łoby się o se tk i tys ię ­
cy i m ilio n y  osób. Spowodowa­
łoby to w ie lk i spadek s iły  na­
byw czej ludności m ie jsk ie j i 
zwęziło ryne k  zbytu  d la  a r ty k u ­
łó w  ro ln iczych . A  przecież, ja k  
w iadom o, b ra k  szerokiego ry n k u  
zbytu  dla a rty k u łó w  ro ln iczych  
b y ł w  okresie przedw o jennym  
jedną z przyczyn nędzy wsi. To 
jednak n ie  wszystko. Jacy ro ­
bo tn icy  w  p ierw szym  rzędzie 
o d p łynę lib y  i m us ie liby  od p ły ­
nąć z przem ysłu? C i robo tn icy , 
k tó rz y  są jednocześnie w łaśc i­
c ie lam i gospodarstw  ro ln ych  i  c i 
robo tn icy , k tó rz y  ju ż  w ysz li 
z gospodarstw, ale n iedaw no 
p rzysz li do m iasta. W  rezu lta ­
cie ci ludzie, k tó rz y  dz is ia j 
przynoszą dochody i  gotówkę 
do gospodarstw  ro lnych , w ró ­
c il ib y  z pow ro tem  na ro lę, sta­
now iąc poważne obciążenie te j 
gospodarki.

Za łóżm y na ch w ilę  tę  n ie ­
prawdopodobną i  absurdalną h i­
potezę — za trzym u jem y budow ­
n ic tw o : k to  na ty m  u c ie rp ia ł­
by w  p ierw szym  rzędzie? Oczy­
w iśc ie  ch łop i pracu jący, k tó rz y  
masowo p rz y p ły n ę li na budowę, 
k tó rz y  obsługują te budow y i 
w  charakterze ro b o tn ikó w  i np. 
w  charakterze wozaków. Załóż­
m y na ch w ilę  tę absurda l­
ną i  n iepraw dopodobną h ipo te ­
zę, że za trzym u jem y budow ­
n ic tw o  dróg, ko le i, zapór w od­
nych, rezerw uarów , tam ; k to  na 
tym  uc ie rp ia łby  w  p ierw szym  
rzędzie? C h łop i p racu jący, k tó ­
rzy  w  te j, czy in ne j fo rm ie , bez­
pośrednio lu b  pośrednio czerpią 
z tych prac poważne dochody 
i  wzm agają na ich  bazie swój 
d o b ro b y t

Z w o ln ien ie  tem pa in d u s tr ia ­
liz a c ji, w s trzym an ie  tem pa in ­
d u s tria liz a c ji przeszkodziłoby 
u trw a le n iu  i  rozw o jo w i syste­
mu socjalistycznego we wszy­
s tk ich  dziedzinach naszej go­
spodark i i sp rzy ja łoby  odrodze­
n iu  s ił kap ita lis tycznych , b y ło ­
by w ięc b łędnym , szkod liw ym , 
niedopuszczalnym  z p u nk tu  w i­
dzenia in teresów  państwa, in ­
teresów rob o tn ików , in teresów 
ch łopów  pracujących, in te re ­
sów socjalizm u.

Może w ięc wobec tego, że n ie

Dlaczego je dn ak  te dyspro­
po rc je  m iędzy tem pem  'rozw oju '’ 
przem ysłu i ro ln ic tw a  zagrąły 
specja ln ie  ostro i  w y ra z iły  się 
w  specja ln ie  tru d n ych  i  dole-t 
g liw ych  form ach w łaśn ie  w 
d ru g ie j po łow ie ro k u  1951? Z ło ­
ż y ły  się na to  następujące trz y  
czynn ik i, m ianow ic ie :

1. pewne zm niejszenie za in­
teresowania hodow lą  trzody  
ch lew nej, k tó re  nas tąp iło  na 
prze łom ie roku  1950/51,

2. słabsze zb io ry  z iem n iaków  
i  ja rzyn , a w  n ie k tó rych  w o je ­
wództwach ich n ieu rodza j je ­
sienie 1951 r „

3. n iep rzychy lne  dotąd w a­
ru n k i siewu jesiennego, spowo­
dowane d ług o trw a łą  suszą.

C hc ia łbym  zatrzym ać się nad 
każdym  z tych elem entów. Po 
pierwsze — elem ent pewnego 
wahnięcia się w  zainteresowa­
n iu  hodow lą  trzody  na prze ło­
m ie  ro ku  1950 i  roku  1951. W  
ro ku  1948 m ie liśm y  w  Polsce 
w ed ług  szacunkowych danych 
5.100 tys. sztuk św iń. W  ro ­
ku  1949 m ie liśm y ju ż  ich 
6.120 tys. Na 30 czerwca ro ­
ku  1950 m ie liśm y  ich 8.135 
tys. sztuk. Na 30 g ru dn ia  1950 
r. m ie liśm y  św iń  ju ż  9.928 tys. 
sztuk. Jeśli zobaczyć, ile  
w ypada ło  sztuk św iń  na 100 ha, 
to w  ro ku  1948 by ło  ich 24,4 w
1949 r. —  29,3, na 30 czerwca
1950 r. —  39,0 i  na 30 g ru ­
dn ia 1950 —  47,5. C zy li wzrost 
pog łow ia  trzody  ch lew ne j nastę­
pow a ł w y ją tk o w o  szybko i  na­
s tąp iło  n iem alże podw ojen ie  po­
głow ia. W  rezu ltac ie  pod koniec 
1950 ro k u  na 100 ha u ży tkó w  
ro ln ych  b y ło  47,5 sztuk n ie ro ­
gacizny, podczas gdy w  ro ku  
1938 b y ło  wszystkiego 29,4 sztuk.

Co spowodowało ten o lb rzym i 
w zrost pogłow ia św ińskiego, 
k tó ry  da ł nam  w  1950 r. pełne 
zaspokojenie naszych potrzeb w  
mięsie? Spowodowała to  p o lity ­
ka  w ładzy lu do w e j, k tó ra  s tw o­
rzy ła  n iezw yk le  korzystne w a­
ru n k i d la  ho do w li przez za in te -

można zm niejszyć tem pa in d u ­
s tr ia liz a c ji, należy sforsować 
tem po rozw o ju  ro ln ic tw a  przez 
sztuczne forsow anie spó łdzie l­
czości p ro du kcy jne j. Rzecz ja ­
sna, że i tak ie  rozw iązanie by­
łoby  błędne i szkodliwe. P rze j­
ście ro ln ic tw a  indyw idua lnego  
na to ry  gospodarki zespołowej 
jest procesem d łu g o trw a łym , 
opa rtym  o narastan ie  s ił m ate­
ria ln y c h  państwa i  jego re ­
zerw , o w zrost p ro d u k c ji 
przem ysłow ej i  w  szczegól­
ności, zwłaszcza w  zakresie 
a rty k u łó w  p ro d u kcy jn ych  ob­
sługu jących ro ln ic tw o , o wzrost 
s iły  finansow e j państwa, o prze­
łom  w  świadom ości ch łopskie j, 
o zrozum ienie konieczności te ­
go procesu, o pe łną do b ro w o l­
ność i  o narastan ie  dostatecz­
nych k a d r ch łopskich  d la  popro­
wadzenia przyszłych zespołów i 
wreszcie — o um ocnienie i  
rozw ó j is tn ie jących  spó łdzie ln i, 
ja ko  p rzyk ład u  dla  masy ch łop­
sk ie j. W szelkie sztuczne forso­
w anie, w sze lk ie  p rzeskak iw a­
nie  etapów by ło b y  ty lk o  szko­
d liw e  i pod ryw a ło by  całą spra­
w ę prze jścia na to ry  spó łdz ie l­
czości p ro d u kcy jn e j. W idz im y 
w iec, że i  sforsowanie i  p rzy­
śpieszenie rozw o ju  ro ln ic tw a  
przez sztuczne sforsow anie tem ­
pa przechodzenia na to ry  gospo­
d a rk i zespołowej by ło b y  b łęd­
ne i  fa łszywe.

S koro  w ięc  n ie  można zatrzy­
mać i n ie  w o lno  zatrzym ać tem ­
pa in d u s tr ia liz a c ji, skoro w ięc 
n ie  można i  n ie  w o lno  sztucz­
nie  forsow ać tem pa przechodze­
n ia  gospodarki in d y w id u a ln e j 
na gospodarkę zespołową — to  
trzeba zrozum ieć, że dysp ropor­
c je  m iędzy tem pem  rozw o ju  
przem ysłu i  tem pem  rozw o ju  
ro ln ic tw a  są n ieu n ikn io n e  i na 
dłuższy okres są z ja w isk iem  to ­
warzyszącym  naszemu rozw o jo ­
w i gospodarczemu.

N ie  znaczy to  oczyw iście i 
n ie  może znaczyć, że obecne 
ro ln ic tw o  nie  posiada znacznych 
rezerw  p ro du kcy jnych . T akie  
rezerw y są. Mogą one i po w in ­
ny  być w yzyskane w  pełn i. 
Taką  rezerwę stanow ią Pań­
stw ow e Gospodarstwa Rolne, 
k tó re  z każdym  rok iem  wzm a­
ga ją w  szybk im  tem pie swą 
produkc ję . T aką  rezerwę stano­
w ią  um acniające się i ro z w ija ­
jące się spó łdzie ln ie  p ro d u k c y j­
ne. Jak w iadom o i w ykaza ł nam  
to  przebieg naszego rozw o ju  go­
spodarczego, is tn ie ją  przy  po­
mocy państwa ludowego także 
znaczne m ożliwości zwiększania 
p ro d u kc ji w  gospodarstwach 
ch łopów  pracujących. T ym  n ie ­
m n ie j p rzy  ogólnym  potężnym  
wzroście naszej gospodarki na­
po tykam y na naszej drodze na 
szereg trudnośc i z okresam i 
przejściowego ich napięcia. Te 
trudnośc i na naszej drodze w in ­
n iśm y i  możem y przezw ycię­
żać.

resowanie m a te ria lne  i  przez 
dostarczenie w  m ia rę  m oż liw o ­
ści pasz.

Jednakże ten w zrost pogło­
w ia  trzody  ch lew ne j następo­
w a ł p rzy  niedostatecznie szyb­
k im  tem pie w zrostu bazy pa­
szowej. Jeżeli p rzy jąć  p ro d u k ­
c ję  żyta w 1948 r. za 100, to  w y ­
niosła ona w  1950 r. — 103. Jeżeli 
p rzy jąć  p ro du kc ję  jęczm ienia 
w  1948 r. za 100, to  w yn ios ła  
ona w  ro ku  1950 — 107. Jeżeli 
p rzy jąć  p ro du kc ję  z iem n iaków  
w  1948 r. za 100—  to  w  1950 r. 
w yn ios ła  ona 139. C zy li m ie liś ­
m y  n ie  ty lk o  dysproporc je  w  
rozw o ju  m iędzy przem ysłem  i 
ro ln ic tw e m , ale te dysproporc je  
specyficznie w y ra z iły  się w  
dysproporc jach m iędzy w z ro ­
stem p ro d u k c ji hodow lane j i 
n ienadążaniem  bazy paszowej. 
W zrost p ro d u k c ji hodow lane j b y ł 
m o ż liw y  dlatego, że państwo, 
k tó re  w  roku  1948 eksportow a­
ło  znaczne ilośc i zboża, zrezy­
gnow ało z tego eksportu  i  prze­
znaczyło go w  dużym  stopniu 
na paszę. T ym  n iem n ie j na prze­
łom ie  ro ku  . 1950/51 zarysowało 
się, że baza paszowa jes t dla 
n iem a l 10 m ilio n ó w  sztuk św iń  
n iezupełn ie  dostateczna. W  
zw iązku z ty m  nastąp iło  pewne 
cofn ięcie p ro d u k c ji. W edług da­
nych, k tó re  posiadam y obecnie, 
to  cofn ięcie  p ro d u k c ji b y ło  sto­
sunkow o n ie w ie lk ie , znacznie 
m niejsze, an iże li w ahan ia  w  po­
g łow iu  św iń  w  cyk lach  rozw o­
ju  kap ita lis tycznego. To w ahn ię ­
cie b y ło  d la tego stosunkow o 
n iew ie lk ie , że państw o u trz y ­
m yw a ło  stałe ceny la tem  i  na 
jes ien i 1950 r . w  okresie znacz­
nego na dm ia ru  podaży żywca.

Jednakże p rzy  wzroście zapo­
trzebow ania  m iasta, p rzy  no­
w ych  500 tysiącach lu dz i, któ­
rzy  p rzysz li do przem ysłu, t ra n ­
sportu, ko m u n ik a c ji i  budow ­
n ic tw a , p rzy  jednoczesnym  
wzroście dob roby tu  w s i i  zna­
cznym  wzroście kon sum cji m ię ­
sa na wsi, to  zm niejszenie po­
g łow ia  w  okresie le tn im , k ie d y  
zachodzi naturalne zwężenie

Industrializacja kraju i jej tempo
Pow sta je  pytan ie : jeże li in d y ­

w idua lne ro ln ic tw o  nie  może 
nadążyć za tem pem  rozw o ju  in ­
du s tria liza c ji k ra ju , czy należy 
*°ż w ija ć  in du s tria liza c ję  k ra ju  
w  ta k im  tem pie, w  ja k im  m y  
ją  rozw ijam y?

Czy, skoro ro ln ic tw o  in d y w i­
dualne przez swoje wolniejsze 
J®mpo rozw o ju  pow oduje dys­
proporc je  w  naszej gospodarce, 
dzy n ie  należy dostosować tem - 
Pa rozw o ju  przem ysłu do tempa 
df-woju ro ln ic tw a  i  w  ten spo- 

un iknąć  dysproporcji»vv na- 
■i gospodarce?

Rzecz jasna, że tego rodza ju  
, . anow isko by łoby  stanow iskiem  
< <'d n ym  i szkod liw ym  dla in ­
gresów  państwa i narodu, dla 
ter ?sów rob o tn ików  i  dla in -  
h desów chłopów. B y ło b y  b łęd - 
jjj,? 1 i szkod liw ym  dla in teresów  

dstwa i  narodu, dlatego, że

zaham owałoby jego rozw ó j go­
spodarczy i  k u ltu ra ln y , dlatego 
—  że powodow ałoby słabość i 
zacofanie naszego państwa i  na­
szego narodu i  s tanow iłoby  o 
jego osłab ien iu  wobec rosną­
cych agresyw nych ape ty tów  im ­
pe ria lis tycznych . B y ło b y  to  n ie ­
zm ie rn ie  szkod liw e d la  k lasy 
robotn icze j dlatego, że m usia­
łoby  powodować chroniczne bez­
robocie wśród k la sy  robotn icze j 
i  niemożność je j dalszego roz­
w o ju . B y ło b y  rów n ież  n iezm ie r­
n ie  szkod liw e dla  ch łopów  p ra ­
cu jących, gdyż trzeba jasno i  w  
p e łn i zdać sobie sprawę i  trze ­
ba zwłaszcza, żeby jasno i  w  
p e łn i zda li sobie z tego sprawę 
ch łop i pracu jący, że in d u s tr ia ­
lizac ja  k ra ju  s tanow i źród ło  ich 
dobrobytu.

D la  n ikogo n ie  ulega w ą tp li­
wości, że poziom m a te ria ln y  
m a ło ro lnych  i  ś redn io ro lnych

Dysproporcja m iędzy tempem  
rozw oju przemysłu i ro ln ictw a

Przyczyny szczególnie ostrych 
form trudności w drugiej połowie  

1951 roku

na ry n k u  da ło rozrost spe­
k u la c ji i  zachw ianie rów now ag i 
ryn k o w e j w  stopniu znacznie 
w iększym , n iż  by łoby to u - 
sp raw iea liw ione  rzeczyw istym  
zm niejszeniem  pogłow ia.

Jednakże w szystkie  dane, 
k tó ry m i wówczas dysponowano 
w skazyw a ły  na to, że od m a r­
ca rozpoczął się now y wzrost 
hodow li. W skazyw a ł na to  za­
rów no wzrost cen prosią t, ja k  
i  zainteresowanie ch łopów  akc ją  
hodow laną, sp rzy ja ły  tem u spe­
c ja lne  uchw a ły  p rzy ję te  przez 
Rząd w  zakresie k o n tra k ta c ji i 
p rem iow an ia , i b y ły  wszelkie 
dane do sądzenia, że trudności 
mięsne, k tó re  za is tn ia ły  w  okre ­
sie le tn im , w  okresie jesienno- 
z im ow ym  zostaną w  znacznym 
s topn iu  załagodzone, a następ­
n ie  z likw idow ane .

Jednakże te oczekiwania zo­
s ta ły  zachw iane przez now y 
czynn ik , k tó ry  wszedł w  grę, a 
m ianow ic ie  przez częściowy n ie­
u rodza j z iem niaków . Należy 
zwalczać słuchy bardzo często 
rozsiewane przez wroga k laso­
wego, a zm ierzające do panicz­
ne j oceny n ieurodza ju  z iem nia­
ków . Jednakże fak te m  jest, że 
u rodza j z iem n iaków  w  stosun­
ku  do zeszłego roku, na skutek 
d łu g o trw a łe j suszy zm nie jszy ł 
się, p rzy  czym p lon y  roz łoży ły  
się n ie rów nom iern ie , m ia n o w i­
cie —  o ile  zupełn ie dobre u ro ­
dzaje m am y na północ o-zacho­

dzie, ja k  np. w  szczecińskim  i
kosza lińskim , o ile  stosunkowo 
niezłe urodza je m am y w  Pozna­
n iu , Bydgoszczy, Gdańsku, to 
w  szeregu innych w o jew ództw  
sytuacja przedstaw ia się b a r­
dzie j n iepom yśln ie.

Jak w iadom o, z ie m n ia k i ze 
względu na swą wagę i  na 
w a ru n k i , przewozu, związane 
z ok reś lonym i poram i roku  
nie  mogą się kompensować 
wza jem nie w  obrębie w o je ­
w ództw , jeże li chodzi o gospo­
darkę chłopską. Stąd n ie ró w - 
nom ierność u rodza ju  ziem nia­
ków  powoduje dodatkowe t r u ­
dności.

C zynn ik iem  dz ia ła jącym  u - 
jem n ie  są rów n ież n iesp rzy ja ­
jące W arunki k lim atyczne , w 
k tó rych  przechodzi —  ja k  do­
tąd — siew  jesienny.

Z tego względu trzeba sobie 
powiedzieć jasno, tak , żeby się 
do tego przygotow ać w  całej 
pe łn i, że o ile  m og liśm y w  sierp 
n iu  uważać, że trudnośc i na od­
c inku  a rty k u łó w  m ięsnych i  in ­
nych a r ty k u łó w  ro ln iczych  są 
trudnośc iam i p rze jśc iow ym i i 
k ró tk o trw a ły m i — to  obecnie w  
obliczu oszacowania zbioru zie­
m n iaków  w  roku  1951 i w  o- 
b liczu n iesp rzy ja jących  W arun­
ków  k lim atycznych , w  k tó rych  
przechodzi, ja k  dotąd, siew je ­
sienny, trzeba stw ierdz ić , że 
trudnośc i te będą bardzie j d łu ­
gotrw ałe.

W ydać  zdecydowaną w a lk ę  
ku łacko -speku lacy jnem u  

szantażowi
Jednakże sama dysproporc ja

m iędzy ro ln ic tw e m  i  przem ysłem  
i naw et sama ta dysproporc ja  
w  sposób os try  pogłębiona 
orzez niepom yślne w a ru p k i k l i ­
m atyczne 1951 roku, nie w y ­
starcza na w ytłum aczen ie  tych 
trudności, k tó re  przeżywam y 
obecnie na ry n k u  a rty k u ió w  
ro ln iczych . W eźmy mięso: po­
g łow ie  zm niejszyło się ty lk o  w 
pewnym , nieznacznym  stosun­
kow o stopniu, wzrosła jednocze­
śnie i to w  znacznym  stopniu 
konsum eja wsi, a jednak w a­
hania w  podaży są znacznie 
większe, bez porów nania w ię k ­
sze n iżby to u sp ra w ie d liw ia ­
ły  w ym ien ione okoliczności.

W ahania w  zakupach abso­
lu tn ie  nie da ją  się dostatecznie 
w ytłum aczyć ty lk o  ty m i sto­
sunkowo drobnym i w ahnięcia­
m i w pog łow iu  i wzrostem 
konsum cji wsi.

O cóż w ięc chodzi, co pogłę­
b ia  i zaostrza trudności? Po­
głębia je  i zaostrza fak t, że 
trudności te chcą wykorzystać 
e lem enty ku łacko -  spekulanc- 
k ie  na wsi i e lem enty ka p ita ­
lis tyczno- spekulanckie w  m ie­
ście E lem enty te dążą do tego. 
żeby zam iast spó jn i ekonom icz­
ne j rob o tn ików  i  chłopów  w y ­
tw orzyć ponad g łow am i ro b p t- 
n ikó w  i ch łopów  i p rzeciw ko 
n im  swoją kap ita lis tyczną  spój­
nię. E lem enty te korzysta jąc z 
trudnośc i dążą do w yrw a n ia  
się spod k o n tro li p o lity k i go­
spodarczej państwa. E lem enty 
te dążą do zajęcia na nowo 
tych  pozycji gospodarczych, z 
k tó rych  zostały w yparte . E le­
m en ty  te chcą w yrw ać  się spod 
k o n tro li w ładzy ludow ej, chcą 
w yśrubow ać ceny a rty k u łó w  
ro lnych , u tru d n ić  k ra jo w i in d u ­
s tria lizac ję  i usunąć ham ulce dla 
wzrostu swych ku łacko  -  spe­
ku lanck ich  zysków. W idać to na 
w ie lu  prze jawach życia gospo­
darczego. W eźmy zboże. Jak 
w iadom o bieżący p lan skupu 
zboża został w  pe łn i naw et * z 
nadm iarem  w yko na ny  w  ciągu 
miesiąca s ie rpn ia * września.

Jednakże w  październ iku  na­
stąp iło  pewne zachw ianie w  
w ykonan iu  p lanu skupu zboża. 
Ponadto jeże li się p rzy jrzeć k to  
plan w yko na ł i  zanalizować 
szczegółowiej ogólną c y frę  sku­
pu, to okazuje się, że za tą o - 
gólną c y frą  k ry je  się fa k t  w y ­
konyw an ia  z nadm iarem , na -  
w e t czasem w  ska li rocznej 
zobowiązań p lanu skupu zbo­
ża przez gospodarstwa b iedn iac- 
k łe  i  część gospodarstw  śred- 
n iack ich  i 1 systematycznego n ie ­
w yko nyw a n ia  ju ż  w  s ie rpn iu  i 
w rześniu, a ty m  ba rdz ie j w  
październ iku p lanu  skupu przez 
znaczną część gospodarstw  k u ­
łackich.

W eźm y zagadnienie k a r to f li.  
Jest jasne, że e lem enty ku ła c ­
ko -  spekulanckie u s iłu ją  w y ­
korzystać słaby u rodza j k a r to f­
la, aby nie dostarczyć k a r to f l i 
państwu, m iastom , przem ysłow i 
i  w yśrubow ać ponad wszelką 
m ia rę  ich ceny. W eźm y mięso 
—  jest jasnym , poza spraw am i 
W yn ika jącym i z pewnego cof­
n ięcia pogłowjia. że e lem enty 
kap ita lis tyczno  -  spekulanckie 
u s iłu ją  w strzym ać podaż, aże­
by  wyszantażować na pań - 
stw ie  zm ianę jego p o lity k i go­
spodarczej. W eźm y wreszcie 
zagadnienie należności f in a n  -  
sowych w s i: fak tem  jest, że 
zaległości w zakresie podatku 
gruntow ego i  F O R -u  są poważ­
ne, a przecież je s t rzeczą nie  -  
w ą tp liw ą , że k ie d y  ja k  k iedy, 
ale w łaśn ie  w  obecnym  roku  
pien iędzy na uiszczenie na leż­
ności poda tkow ych na w s i n ie  
b raku je . Jest rów nież n ie w ą tp ­
liwym faktem, że w pierw­

szym rzędzie s ta ra ją  się w y ­
kręc ić  od swoich zobow ią­
zań finansow ych wobec Dań- 
stwa elem enty ka p ita lis tycz ­
ne .  spekulanckie. M ożna by 
powiedzieć, że przecież ele - 
m enty kap ita lis tyczno  -  spe - 
ku lan ck ie  stanow ią ty lk o  część 
gospodarstw chłopskich. że 
dysponują ty lk o  częścią masy 
tow arow e j, i że wobec tego 
ich działa lność szkod liw a i. 
wroga, sama w  sobie, n ie  m og­
łaby spowodować ta k  u jem nych 
skutków . A le  ja k  w iadom o, 
średniak, k tó ry  jes t cen tra l­
ną fig u rą  naszego ro ln ic  - 
twa. ta k  ja k  średniak we 
wszystkich k ra jach , ma dw ie  
dusze: duszę człow ieka p ra cu ją ­
cego i duszę drobnego posiada­
cza. W iadom o, że średn iak w a­
ha* się m iędzy ty m i dw ierpa du ­
szami i  k ie d y  w ie je  w ia tr  w a ­
hań ryn ko w ych  i speku lac ji, 
k iedy  podnosi głowę ku ła k  i 
spekulant, w ted y  te w ahania 
średniaka pogłęb ia ją  się i za­
ostrzają. W  tych w arunkach 
elem entom  ku łacko -speku lanc- 
k im  udało się tu  i ówdzie zara­
zić gorączką speku lacyjną część 
średniaków . D z ięk i czemu to 
sic sta ło  możliwe? Przecież 
n ie w ą tp liw ie  na wsi po lsk ie j 
uk ład  po lityczn y  jes t ko rzystny 
dla w ładzy  ludow ej. Przecież 
n ie w ą tp liw ie  i b iedota i śred­
n iak  czują się zw iązani z w ła ­
dzą ludow ą, pe rspektyw y *ch 
łączą się z rozw ojem  i umoc­
n ien iem  w ładzy ludow ej, prze­
cież n ie w ą tp liw ie  i biedota i  
ś redniak posiadają świadomość 
tego, co od w ładzy ludow e j 
dz ięk i je j is tn ien iu  i rozw o jo ­
w i o trzym a li. Jeżeli w ięc m im o 
tego korzystnego uk ładu  p o li­
tycznego k u ła k o w i udało się na 
bazie gospodarczej pchnąć gdzie­
niegdzie część średn iaków  do 
naruszenia obow iązków  w  za­
kresie  dostaw tow arow ych  i 
zobowiązań finansow ych  wobec 
państwa, to przyczyna leży w  
tym , że ko rzys tny  uk ład  p o li­
tyczny, k tó ry  m ie liśm y  i  m am y 
na wsi n ie  b y ł osta tn io  dosta­
tecznie podparty  przez a k ty w ­
ną działa lność wszystk ich ogn iw  
p a rty jn ych , społecznych i pań­
stw ow ych. Tu i  ówdzie pod 
wzm ożonym  naciskiem  elemen­
tó w  rea kcy jn ych  i  ku łack ich  
dało sie zauważyć osłabienie 
naszej ak tyw nośc i częstokroć 
pod p rz y k ry w k ą  fałszywego 
tłum aczen ia uchw a ły  g ry fic k ie j.

T u  i  ówdzie tłum aczono
uchw ałę g ry fic k ą  w  ten sposób, 
że wroga nie  należy zwalczać, 
że nie należy domagać się w y­
konan ia  zobowiązań przez oby­
w a te li, i  tym  fa łszyw ym , k ła m ­
liw y m , n iep raw d z iw ym  in te r­
pre tow aniem  uchw a ły  g ry ­
f ic k ie j p rzyk ryw a n o  b ra k  
ofensywności w  dz ia łan iu  i  
b ra k  stanowczości w  re a liza c ji 
bieżących zadań.

M us im y postaw ić przed sobą 
pytan ie , ja k ie  są d ro g i prze­
zwyciężenia obecnych trudności.

W  g łow ie  żadnego uczciwego 
człow ieka i  p a tr io ty  n ie  może 
naw et powstać m yśl, aby szan­
tażow i ku łacko -speku lacy jnych  
elem entów, k tó re  m arzą o tym , 
aby w y w ró c ić  naszą p o lity k ę  
gospodarczą i  naszą p o lity k ę  u - 
przem ysłow ienia , n ie  wydać 
zdecydowanej w a lk i. G dybyśm y 
ty c h  ku łacko  -  spekulanckich 
p rób  prędko  n ie  obezw ładn ili, 
oznaczałoby to  zgodę na grab ie­
n ie  przez n ich  k la sy  ro b o tn i­
czej, osłabienie je j s ił i  u tru d ­
n ien ie  procesu in d u s tria liza c ji. 
Rozum ie ją  to  rów n ież coraz b a r­
dzie j ch łop i — gdyż n ieprzezw y- 
ciężenie ku łacko  -  speku lanckie- 
go szantażu oznaczałoby trw a łe  
osłab ien ie ch łopów  pracu jących

| m ało  i ś redn ioro lnych , k tó rz y  I łość p o lity k i w ładzv lu do v -« t 
| idąc z ku łak ie m  sami podcina- w zm acn ia liby  pozycj. kułak,-, na 

lib y  swój dobrobyt, k tórego ź ró - wsi i  k rę c ilib y  bicz aa samych 
dło stanow i in d u s tria lizac ja  i ca- 1 siebie.

W szystkie zobowiązania wsi 
wobec państwa muszą być  

w pełni i term inowo wykonane
C hłop i p racujący, m ało i  I w ys iłk iem . Czy można w  o k re -

średn io ro ln i muszą ja k  n a jp rę ­
dzej w  ca łe j pe łn i zrozumieć, 
a nasza propaganda i ag itac ja  
m usi im  do tego dopomóc, te  
sojusz robotn iczo -  ch łopski nie 
może być jednostronny. Sojusz 
ten w yraża się m iędzy in n ym i 
na p la tfo rm ie  gospodarczej. 
W iadom o, że us tró j k a p ita li­
styczny cechowała huśtaw ka 
cen. W ładza ludow a rob i kosz­
tem  czasem w ie lk ich  w y s iłk ó w  
finansow ych wszystko, aby nie 
dopuścić do pow odujące j w ie l­
k ie  s tra ty  d la  ch łop ów -h uś taw ­
k i cen na a r ty k u ły  rolnicze. 
W eźmy ro k  1948: spichrze nie 
m ieśc iły  zboża, trzeba by ło  
budować m agazyny, forsować 
transport, organizować doda t­
kow y  apara t po to, ażeby ceny 
na zboże nie  spadły, ażeby chłop 
p racu jący  z tego powodu nie 
u c ie rp ia ł i  ażeby zboże w  pe łn i 
zostało odebrane. W eźmy la to  
i  jesień 1950 roku , towarzysze 
z terenu zna ją te sprawy, lu ­
dzie upada li ze zmęczenia w 
rzeźniach, ch łodn ie  p rze ładow y­
wano mięsem. Po co? Po to, że­
by w  m ia rę  m ożliw ości p rzy jąć  
całe mięso od chłopów, po to, 
żeby ceny n ie  spadły, żeby 
chłop pracu jący  n ie  poniósł 
stra t. Czy słusznym  jest i spra­
w ie d liw y m , żeby państw o lu ­
dowe i  klasa robotn icza i  cały 
naród ponosiły w ie lk ie  koszta 
zw iązane z u trzym an iem  cen w

sie tego w ys iłku , k tó ry  polega 
na tym , żeby wzm ocnić '*-r,!kę 
o pokó j w  oparciu  o siłę. Achy 
agresor dobrze w iedzia ł za 
spotka się go, ja k  móv. ł 
S ta lin , w  pe łnym  uzbro jen iu , 
czy można w  ta k im  okresie po­
zw o lić  na szantaż ku łaćko -spe- 
ku lanck i?  Rzecz jasna, że na ta ­
k i szantaż w  pgóle, a zwłaszcza 
w  obecnym okresie, pozwolić 
n ie  można. D latego nie ulega 
żadnej w ą tp liw ośc i, że całe zbo­
że przew idziane do dostawy w  
ram ach dekre tu  o planowym , 
skupie, w  te rm inach  przez ten 
dekret przew idzianych, m usi być 
zakupione we wszystk ich w o­
jewództwach, pow ia tach, g ro ­
m adach i od w szystk ich  gospo­
darstw , a gospodarstwom  boga­
czy w ie jsk ich , ani państwo an i 
ch łop i p racu jący na w yłączenia 
się spod tego obow iązku nie  po­
zwolą.

D latego zrozum ia łe  jest, że 
ze względu na tru d n ą  sytuację  
ziemniaczaną i  na m a ły  okres 
czasu, k tó ry  z uw ag i na porę 
ro ku  pozostaje do skupu, zaszła 
potrzeba w ydan ia  dekre tu  o o - 
bow iązkow ym  skup ie ziem nia­
ków  i  rozłożeniu tego obow iąz­
ku  na poszczególne gospodar­
stwa dla  w ykonan ia  tego obo­
w iązku  w  k ró .k im  czasie.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że jest 
to słuszne i  sp raw ied liw e , gć; z 
po trzeby m iast muszą być za-

okresie nadm ia ru  n iek tó rych  a r- j spokojone i  że klasa robotn icza 
ty k u ló w  po to, ażeby w  okresie j n ie  może sama jedna ponosić 
b raku  tych a rty k u łó w , ku ła cko - j kosztów wahań rynko w ych , 
spekulanckie e lem enty us iłow a - j tym  bardzie j że obow iązek do­
ły  podb ijać te ceny Rzecz ja -  j staw z iem niaków  nie  ogranfbza 
sna, że to  jest niesłuszne. Muszą 1 prawa swobodnego hand lu  r. im i 
to zrozum ieć ch łop i p racu jący dla chłopów.
m ało  i  ś red n io ro ln i i nasza p ro ­
paganda i  ag itac ja  m usi im  zro­
zum ienie tego w  pe łn i u ła tw ić .

N ie  można się zgodzić na 
szantaż k u ła c k i, n ie  można się 
zgodzić szczególnie w  obecnych 
w arunkach, k ie dy  m am y do 
czynien ia z os trym i p rze jaw am i 
agresywności obozu im p e r ia li­
stycznego, am erykańskiego i 

•neohitierow skiego w  stosunku 
do nas, do ZSRR i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j.

Państwo, k tó re  b y  w  ta k im
okresie n ie  dbało o wzmożenie 
swoich s ił obronnych, n ie  dbało

N ie ulega także w ą tp liw ośc i, 
że w szystkie  finansowe zobo­
w iązan ia wobec państwa muszą 
być w  pe łn i i  w  te rm in ie  w y ­
konane.

Jednocześnie państw o ludow e 
zdaje sobie dokładn ie  sprawę, 
że' słabszy urodza j k a r to f l i  m o­
że spowodować pewne tru d n o ­
ści d la  gospodarstw  ch łopskich. 
Stąd państwo ludow e urucho­
m iło  ju ż  ze swoich zapasów 
znaczne ilośc i pasz treśc i­
w ych , k tó re  w  postaci 
ś ru ty  będzie w ydaw ać gospo­
darstw om  chłopskim , dos ta r-

o rozbudowę swojego przem ysłu i J “ czn ików  na « « *
zbro jeniowego, n ie  dbało o to, 1 P a s tw a - Ogłoszona na przeciąg 
żeby móc dostarczyć swej a rm ii ! J « *n **°_ n u « ią c a  akc ja  p re m io -
odpow iedn ie j ilości nowoczesnej 
b ro n i i sprzętu, ta k ie  państwo 
nie  zasług iw a łoby na szacunek 
swojego narodu. I  Polska L u d o ­
wa ta k im  państwem  nie jest.

Rzecz jasna, że jest to  zw ią ­
zane z w ys iłk ie m , poważnym

w ania  dostaw tuczn ików  śru tą  
ma na razie cha rak te r doraźny.

A le  n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
państwo ludowe uczyn i wszy­
stko, ażeby w  szerokie j m ierze 
przeprow adzić im p o rt pasz i  
stw orzyć podstawy dla  bardzie j 
d ługo fa low e j pom ocy hodow li.

Na straży ludow ej praworządności 
i sojuszu robotniczo-chłopskiego
Jeżeli w  rezu ltac ie  a k c ji na­

szego Rządu i  naszej P a r t ii do­
p row adzim y do pełnego wyko­
nania zobowiązań tow arow ych  
i  finansow ych przez w szystkie 
w o jew ództw a, pow ia ty, g rom a­
dy, gospodarstwa, to  n ie  ty lk o  
po p ra w im y  sytuację  ap row iza- 
cy jn ą  m iast, ale okie łznam y k u ­
łacko -  speku lanckie  elem enty, 
przezw yciężym y wahania czę­
ści średniaków , um ocnim y so­
jusz robo tn iczo-ch łopsk i na no­
w ym  jego etapie. W ym aga to 
wzm ożenia s ił P a rt ii,  ubo jow ie ­
n ia  P a r t ii i  w szystk ich  je j so­
ju szn ikó w  oraz wzmożenia s iły  
w ładzy  ludow e j. W ym aga to 
wprow adzenia w  pe łn i i  na 
wszystkich odcinkach ludow e j 
praworządności. Na czym  pole­
ga ludow a praworządność? L u ­
dowa praworządność polega po 
pierwsze na tym , aby w róg  w  
lu do w ym  państw ie  n ie  m ógł 
szkodzić, n ie  m ógł podnosić g ło ­
w y, a za każde podnoszenie g ło­
w y  —  b y ł ka rany.

Ludow a praworządność pole­
ga, po d rug ie  na tym , ażeby 
wszyscy obyw ate le  w yp e łn ia li 
swe obow iązki, aby rob o tn icy  
p ro du kow a li, aby żołnierze P o l­
sk i b ro n ili,  aby ch łop i ją  ż y w ili. 
I  ludow a praworządność pole­
ga na tym , aby nie  by ło  samo­
w o li i  bezpraw ia, ażeby b y ły  
b rop ióne i  chronione p raw a  
obyw ate lu

S to i zagadnienie wzm ocnie­
n ia  praworządności ludow ej, 
przez wzm ocnienie w ładzy  lu ­
dowej, przez ubojow ien ie, uak­
tyw n ie n ie  P a rt ii,  przez skończe- 
ń ie  z fa łszyw ym i nastro jam i, 
k tó re  często obserw ujem y na 
teren ie  p a rty jn y m , szczególnie 
zaś na teren ie apara tu pań­
stwowego. Często słyszym y 
ta k ie  zgn iłe  pow iedzonko: 
„ le p ie j jes t niedociągnąć, niż 
przeciągnąć“ .

T u  nie chodzi o to, żeby nie- 
dociągnąć czy przeciągnąć — 
a ‘o to  by w ykonać zgodnie z 
l in ią  P a r t ii p a rty jn e  i państwo 
we zadania, prow adzić p ra w i­
d łow ą p o litykę  w a lk i z w rogiem , 
przestrzegania w ykonan ia  obo 
w iązków  przez o b yw a te li i  pe ł­
ne j ochrony ich  praw.

Z  ty m i zgn iłym i nastro jam i 
trzeba skończyć. Jest to  k o ­
nieczny w a run ek  w ykonan ia

p lanów  skupu i  zobowiązań 
w s i

Trzeba p rzy ty m  un ika ć  b łę ­
dów, k tó re  m ia ły  czasem m ie j­
sce w zeszłym roku . Trzeba 
zrozumieć, że P a rtia  i  Rząd n ie  
s taw ia ją  zadania lik w id a c ji k u ­
łactw a, a s taw ia ją  zadania o k ie ł­
znania ku łacko  - speku lacy j­
nych elem entów, n ie  w y k o n u ją ­
cych zobowiązań wobec pań­
stwa.

N ie o lik w id a c ję  ku łaka  cho­
dzi, a o zmuszenie go do w y k o ­
nania zobowiązań. To je s t za­
sadnicza różnica.

Cala nasza praca m usi być 
przeprowadzona w  oparc iu  o 
biedotę i  w  sojuszu ze średnia- 
kiem . W ahania średniaka m u­
szą być przezwyciężone. D la te ­
go na jw iększym  błędem, brze­
m iennym  w  daleko idące sku t­
k i, by łoby  utożsamienie, n ie - 
rozróżnianie m iędzy średnia- 
k iem  a ku ła k ie m  —  tak, ja k  
niedopuszczalnym  by łoby na ru ­
szenie praworządności i  samo­
wola adm in is tracy jna  w  stosun­
ku  do ludności wsi. w  te j licz ­
bie i do ku łaków .

N ie w ą tp liw ie  od naszej ener­
g ii i  słusznej postawy zależy 
poprawa sy tua c ji ap row izacy j- 
ne j. Zdajem y sobie sprawę, że

zadania n ie  są ła tw e. A le  za­
dania te są w  pe łn i w ykona lne . 
W ykonanie ich leży w  naszej 
mocy. Zdecydowanie o b y w a te l­
ska i  pa trio tyczna postawa mas 
robotniczych i  chłopskich, o k ie ł­
znanie e lem entów  ku łacko  -  
spekulacyjnych zapewnią w y ­
konanie zobowiązań wobec pań­
stwa i  stworzą bazę dla  popra­
w y  zaopatrzenia m iast. W yko ­
nu jąc te zadania posuniem y się 
znacznie naprzód w  przezw y­
ciężeniu i  l ik w id a c ji obecnych 
trudności.

K o m ite t C e n tra lny  naszej 
P a r t ii 1 P rezyd ium  Rządu w y ­
raża ją pełne przekonanie, że o- 
becne trudnośc i zostaną, dz ięk i 
w y s iłk o w i całego narodu, prze­
zwyciężone. W  ten sposób s tw o­
rzym y  w a ru n k i do szybszego 
marszu naprzód, do wzm ocnienia 
budow n ic tw a socja lizm u w  na­
szym k ra ju , do wzm ocnienia 
obronności naszego k ra ju , do 
wzrostu s iły  naszego k ra ju  i  
dobrobytu, do zabezpieczenia ja« 
go niepodleg łości i  szczęścia.
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Im silniejsza będzie nasza armia 
-  tym spokojniejsza będzie nasza praca

M ała  w ioska B rzeziny, C h ło­
p i śpieszą się, pragną ja k  n a j­
wcześnie j w rócić  dziś do w ioski 
W  św ie tlicy  grom adzkie j czeka 
ich  bow iem  wieczorem  nieco­
dzienna roz ryw ka  P rzy jecha ł 
żo łn ie rsk i zespół a rtys tyczny ' 
N ic  dziwnego, że w szy s c y  tego 
dn ia m ó w ili ty lk o  o m iłych  go­
ściach w  m undurach — 'K to  by 
tam  słyszał przed w ojną, ativ 
w o jsko  przyjechało z występem 
artys tycznym  do chłopów. Przed 
w o jną  o fice row ie  ga rdz ili r a ­
m i — m ów i do sąsiadów n a j­
starszy gospodarz, A n to n i S trze l­
czyk.

Na bogaty program  występu 
z łoży ły  się polskie pieśni ludo ­
we, masowe i wojskowe, p ię k ­
ne pieśni radzieckie, recytacje, 
m uzyka i satyra po lityczna. Raz 
po raz chłop i nagradzali w y k o ­
naw ców  hucznym i braw am i.

M ó j syn pe łn i także służbę w 
naszym w o jsku — mórói m ało­
ro ln y  chłop ob. Leśniański — i 
p isa ł m i. 'ż e  sam w ystępu je  w 
zespole artystycznym . Aż po­
dz iw  bierze, przecież to wszy­
scy synowie chłopów  i ro b o tn i­
k ó w  tak. ja k  i  m ó j Franek.

Entuzjazm  na sa li wzrasta. 
O krzykom  na cześć w o jska nie 
m a końca. W idow nia  rozbrzm ie­
w a  śmiechem, gdy żołnierz 
D z ia łdow sk i w  satyrze po litycz ­
n e j przedstaw ia „Nocne rozm y­
ś lan ia  H a rry ‘ego T rum an a “ .

Po występach odbyła się zaba-

| wa taneczna. Sala rozb rzm ie- 
i wała po lkam i, oberkam i i k u ja ­

w iakam i M u n d u ry  żo łn iersk ie  
; pomieszały się z ba rw n ym i su- 
| k ienkam i i b ia łym i koszulam i 
i młodzieży' w ie jsk ie j.

Gdy m łodzi b a w ili się, starsi 
s iedzie li na ławkach, gawędząc 

j serdecznie z o fice ram i Sekre- 
| tarz organ izacji p a rty jn e j opo­

w iada ł o osiągnięciach w io - 
: ski. M ó w ił o odbudow ie n ie- 
j k tó rych  zabudowań w ie jsk ich , 
i o początkowych trudnościach 
| w  zorgan izow aniu straży pozar- 
j nej,” o pomocy sąsiedzkiej. 
I M ó w ił o zam iarach założenia 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j.

K p r. U je js k i, członek zarządu 
pułkowego ZM P, in te resow ał się 
pracą o rgan izacji Z M P  w  w ios­
ce, Z M P -ów cy  ze wsi d o py ty ­
w a li się. ja k  pracuje organ iza­
cja ZM P  w  w o jsku  i  ja k  po­
maga w  w ychow an iu  żołn ierzy

Chociaż ch łop i m ó w ili o swej 
pracy na ro li, a żołnierze o 
sw ym  szkoleniu, każdy uczestnik 
spotkania czuł, że są to dwa od­
c in k i jedne j pracy. W ym owne 
b y ły  uściski d łon i na pożegna­
nie i słowa tow. W ładysław a 
Studzińskiego: „Uczcie się da ­
le j. Im  lep ie j się w yszko lic ie , 
im  siln ie jsza będzie nasza a r ­
m ia, tym  spokojn ie jsza i pew­
niejsza będzie nasza praca na 
ro l i“ .

GL TR O JA N O W S K I 
Brzeziny

Drobne usterki w porównaniu r  całością 
-  a źle, że się wkradły

F ab ryka  im . Gen. Św ierczew ­
skiego w W arszaw ie otrzym ała 
w  r. bież. nową halę fabryczną 
w ybudow ana według nowocze­
snych wym agań techn ik i. Po 
u ruchom ien iu  h a li za trudn ien i 
w  n ie j rob o tn icy  b y li bardzo za­
dowolen i z nowych w a run ków  
pracy: dużo przestrzeni, jiużo 
św ia tła , dużo pow ietrza.

Radość tę zm ąciły  nam  je d ­
nak pewne — co praw da drobne, 
ale jednak d o tk liw e  — brak i, 
k tó rych  można by ło  un iknąć, 
gdyby budowa była  przem yśla­
na aż do na jdrobn ie jszych 
szczegółów.

Na p rzyk ład  okna: są duże 
przepuszczają dużo św ia tła , ale .. 
są* źle dopasowane i  nie m ają 
zam ków  (podobno m ia ły  się za­
m ykać samoczynnie!. La tem  ov- 
ło  bardzo przy jem n ie  pracować 
stale przy o tw a rtych  oknach, a- 
le gdy zrob iło  się zimno, u s ta ­
w iczne przeciągi n ie  ty lk o  za­
grażają zdrow iu  pracow ników , 
lecz u tru d n ia ją  rów nież w yko ­
nyw an ie  pracy (bo np. wzorco­

w n ia  m usi m ieć stałą tem pera­
tu rę  ok. 50 st. ciepła C.).

Podobnie je s t z um yw a ln ia m i: 
urządzone są piękn ie, ale nie 
zrobiono p rzy n ich ścieków. 
S kutek jest tak i, że przy  u m y ­
w a ln iach  powstaje błoto, k tó re  
roznosi się po całej szatni. W 
ub ikacjach nie zrobiono żadnej 
w e n ty la c ji. W halach p ro d u k ­
cy jnych  pozostaw iono natom iast 
w  ścianach k ilk a  o tw o rów  w  zu­
pełn ie n iew iadom ych celach 
(chyba ty lk o  po to, żeby przez 
nie  dm ucha ł w ia tr).

Rozumiemy, że n ie k tó ry m  
p ro je k ta n tom  b ra k  jes t doś­
w iadczenia — przecież przed 
w o iną  nie  budowano u nas 
tak ich  nowoczesnych ha l czy 
um yw a ln i. T ym  o-irdz ie j są­
dzę, że należy poruszyć tę 
sprawę, by un iknąć  pow tarza­
nia  tak ich  błędów.

A  swoją drogą trzeba pom y­
śleć ja k  usunąć is tn ie jące u nas 
uste rk i.

ST. S TO P lN S K I 
F -k a  im. Świerczewskiego 

Warszawa

Slnrh>m listów naszych czxtplnibóio

„Miki nie ma prawa tłumić krytyk! 
korespondentów robotniczych i chłopskich“

15 ub m. zam ieściliśm y ar- j 
y k u ł pt. „N ik t  nie. ma prawa j 
łu m ić  k r y ty k f  korespondentów | 
obótniczych i ch łopsk ich“  W 
ir ty k u le  poruszona była  spra 
v? lis tu  do redakc ji, napisane 
;) przez robotn ika  hu ty  Stało 
ca Wola W ładysław a Myszkę. 
;to ry  to Ust stał sie treścią, roz 
>rawv sądowej. W w vn iku  spra 
vy Sad P ow ia tow v skazał ob. 
dyszkę na 6 tygodni aresztu 

zawieszeniem na .5 la t, oraz 
50 zł grzyw ny.
G enera lny P roku ra to r RP po 

apoznaniu się ze sprawą, opi 
aną w a rtyku le , uzna! stano 
cisko p rokura to ra  powiatom e- 
;o . za n iew łaściw e i w n iós ł do 
ładu Najwyższego rew iz je  nad 
;\vyczajną od w vroku . Ge­

ne ra lny  P ro k u ra to r zako­
m u n iko w a ł nam. ze: 1) Sąd 
Najw yższy u c h y lił w y ro k  Są­
du Pow iatowego w  T a rno ­
brzegu i um orzy ł postępowa­
nie sądowe przeciw ko W ład y­
s ław ow i Myszce. 2) P roku ra to  
ro.wi P ow ia tow em u w  Tarno 
brzegu udzielono upom nienia w 
zw iązku ze sprawą ob. M yszk: 
i pouczono go o niedopuszczal 
noścj takiego postępowania na 
przyszłość.

M in is te rs tw o  S praw ied liw ości 
w zw iązku z tą sama sprawą 
kom u n iku je  nam, że w  celu 
zapobieźania podobnym  w ypad- 
kom w ydany został specja lny 
okó ln ik , zapewnia jący należytą 
ochronę żalącym  się i  korespon­
dentom.

K ron ika wydm m icza
„W IE D ZY  POW SZECHNEJ"NOW E ZE S ZY TY

Z 26 now ych zeszytów „W ie-, 
dzy  Powszechnej“  na szczególną 
uwagę zasługują w ydaw n ic tw a  
posw ęcone zagadnieniom  na­
szej h is to r ii W M ałe j B ib lio ­
teczce ukazał się odczyt Tadeu­
sza Daniszewskiego — „F e liks  
D z ie rżyńsk i w ie lk i syn narodu 
polskiego“  (s tr 62,* zł. 0.901 i dr 
W aldem ara Voise — „A n d rze j 
F rycz M odrzewski — bo jo w ­
n ik  postępu" (str 43. zł 0 90) 
W  dziale h is to rycznym  ukazała 
się praca C. B ob ińsk ie j „Czasy 
ośw iecenia polskiego“ (Od p ie r­
wszego rozb io ru  do Seimu 
Czteroletn iego, s tr 52, zł 2.50). 
A u to rk a  poprzedza analizę ru ­
chu um ysłowego m iędzy I a I I  
rozb iorem , analizą stosunków 
ekonom iczno-społecznych i w a l­
k i k lasow e j na wsi oraz ro li 
m ieszczaństwa, szczególnie w a r­
szawskiego, w  życiu po litycz ­
nym  kra ju . W te.i samej serii 
w ydano pracę K azim ierza O pa ł­
ka  „Znaczenie i rozw ó j nauk i w 
Polsce w  X V I I I  w ie k u " (str. 52. 
ś  270) W X V I I I  w ieku  — p i­
sze au to r — „now a  nauka po l­
ska uzyskała pewny g ru n t pod 
nogam i w badaniach p rzyrody 
i społeczeństwa. Naw iązyw ała 
do przodujących osiągnięć ó w ­
czesnej nauk i św ia tow e j“ .... ale 
„p rzysw a ja ją c  sobie is tn ie jący 
dorobek kroczyła  na jego g ru n ­
cie sam odzielnie dale j, w yda jąc 
znakom ite  w ska li św ia tow e j 
osiągnięcia w dziełach K o łłą ta ­
ja , Staszica, czy Jędrzeja Ś n ia­
deckiego“  Nauka X V I I I  w ieku 
—  uw arunkow ana klasowo 
„m ia ła  cha rak te r narodow y, 
tw o rzy ła  wiedzę o Polsce (bada­
n ia  geologiczne Staszica, języ­
kow e Lindego, h istoryczne N a­
ruszew icza)“

T rzy  broszury po raz p ie rw ­

szy w  tym  w yd a w n ic tw ie  po­
święcone są zagadnieniom  p ra ­
wa w  Polsce Ludow ej. W maso­
w e j „B ib lio teczce dla każdego“  
w y jaśn ia  Jerzy M ile w sk i „Co to 
iest praw o i kom u s łuży" (str. 
88. zl 3 20). zestaw iając po rów ­
nawczo. na przyk ładach z życia 
Codziennego, kom u służy p ra ­
wo burżuazyjne i w p rze k ro ju  
dz ie jow ym  praw o innych klas 
eksp loatatorsk ich — i kom u 
służy praw o k ra ju  socja lizm u i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
Specjalne zagadnienie przestęp­
czości m łodocianych, je j ź ró­
deł i metod zwalczania om awia 
Zofia  D anie lak , w broszurze 
..K to w in ie n “ (str 88. zł. 2.80) 
Zagadnienb sądow nictw a jest 
przedm iotem  broszury — H 
Chm ielew skiego „N o w y  cha­
ra k te r sądów“  (str. 40, zł. 2.— ).

Popularyzacj* idei m iczu ri- 
now skicb służą dw ie  broszury. 
Jedna to w ydany w ramach 
M ale j B ib lio teczk i odczyt A 
P ieniążka „Sady M iczu rin a “  
(str 40. zł 0.90) druga to  prze­
k ład rozp raw k i S Dawydowa 
„H odow la  nowych ras zw ierząt 
w św ie tle  nauki m iczu rino w - 
s k ie j“  (str 20, zł 1.60).

Szereg książeczek poświęca 
Wiedza Powszechna sprawom  
m a tk i i dziecka (B. A rcha ng ie l- 
ski i G Sperański — „M ac ie ­
rzyńs tw o“  i „Jak  wychować 
zdrowe dziecko" i  Ire n y  M er- 
żan — „D ziecko w  domu i 
przedszko lu“ )“ Z innych now o­
ści w  bogatym  wachlarzu tem a­
tycznym  W iedzy Powszechnej 
ukazała się popu larna broszura 
o m eteoro log ii ( „M y  i pogoda“  
— W lad. Parczewskiego) i o r y ­
bo łów stw ie  (A. R udn ickiego — 
„C z łow iek  zaryb ia  w ody“ ).

Tydzień na arenie świata
„ Is to tn ie , dokonano u nas nie­

dawno próby jednego z rodea- ! 
jó w  bomby atomowej. Próby  j  
bomb atomowych różnych Pa- j 
l ib rów  będą dokonywane  rów - j 
nież nadal zgodnie z planem ¡ 
obrony naszego *kraju przed na- | 
paścia agresywnego bloku an- 
g lo-amery kańskiego“

Ta odpowiedź G enera liss im u­
sa S ta lina  na pytan ia  korespon­
denta „P ra w d y “  w  spraw ie 
b ro n i atom owej w yw o ła ła  
ogromne' w rażenie na calvm  
świecie. Z głęboką radością 
otuchą i nadzieją p o w ita ł sło­
wa S ta lina caiy obóz pokoju, 
p o w ita li wszyscy ludzie. Wal­
czący przeciw ko w o jennym  p la­
nom am erykańskich  szantaźv- 
stów  atom owych. „ A m e ry k a ń ­
scy monopoliści a tom owi nie 
mogą nadal szantażować innych  
kra jów. Siła obozu pokoju i te­
go w ia ra  w  zwycięstwo ogrom ­
nie wzros ły“  — pisze ch ińsk i 
„D z ienn ik  L u d u “ .

„ Dziś ludzkość jeszcze w y ra ź ­
n ie j  zdaje sobie sprawę z nie­
zmierzonej potęgi Zw iązku Ra­
dzieckiego, radzieckie j nauki i 
technik i.  Zw iązek R ad : ie "k i  
otw ie ra  przed całą ludzkością  
wspaniałe perspektywy szczęśli­
we j przyszłości"  — stw ierdza 
gazeta czechosłowacka „Rude 
P ravo".

W raz z narodam i całego św ia ­
ta cieszy się ze słów  S ta lina  na­
ród polski, k tó ry  w idz i w  mćb 
wzm ocnienie obozu pokoju i 
wzm ocnienie swej w łasne j s iły  
„Posiadanie przez ZSRR broni 
atomowej  — pow iedz ia ł w ice­
m in is te r O brony Narodowej 
gen. Naszkowski na uroczystej 
akadem ii z okaz ji Dnia W ojska 
Polskiego — służy okie łznaniu  
agresorów, ostudzeniu ich p la ­
nów rozszerzenia w o jn y  w  K o ­
re i i  sprzy ja  zakazowi użycia  
te j  b ro n i“ .

Strumień zimnej wody

Słowa Stalina, k tó re  dla obo­
zu poko ju  są źród łem  nadziei — 
w obozie im p e ria lis tyczn ym  po­
dz ia ła ły  ja k  s trum ień  lodow ate j 
wody, w y la n y  na rozpalone h i­
s terią  atom ową g łow y podżega­
czy w ojennych. „N ie  widzę żad­
nych powodów do radosnych 
wynurzeń “  — pisze sm ętnie 
czołowy w o jskow y kom enta tor 
am erykański B a ld w in  w. dz ien­
n iku  „N ew  Y o rk  T im es" — 
ZSRR stał się potęgą atomowa

Zygmunt Broniarck

i  fa k t  ten m usi  m ieć w p ły w  na
wszystkie  przyszłe ka lku lac je  
strategiczne USA“ . Paryskie  
d z ie n n ik i- „P o p u la ire “ , „C om ­
b a t“  oraz londyńsk i „T im es“  
z rob iły  nagle w  ty ł zw ro t i do­
magają się w znow ien ia rokowań 
w spraw ie k o n tro li energ ii ato­
m owej. W spom niany t i już 
..Com bat“  aż sie s k u lił z prze­
rażenia, pisząc o am erykańskich 
groźbach użycia bom by atom o­
w ej w  Kore i. „G dyby  wojna ko­
reańska prze tworzy ła  się w no­
wą masakrę... — pisze dz ienn ik 
— nawet głupcom nie można by 
ju ż  wmóio ić, że pakt a t la n ­
tyck i jest narzędziem zbiorowe­
go bezpieczeństwa".

Sukces KP Francji 
w wyborach kantonalnych

Przyznać trzeba, że g łupców, 
o k tó rych  m ów i „C om bat“  jest 
coraz m n ie j Narody E uro ­
py zachodniej coraz w y ra ź ­
n ie j w idzą, że w  pakcie a tla n ­
ty c k im  nie ma m ow y o żad­
nym  bezpieczeństwie — na to­
m iast niebezpieczeństwa są aż 
nadto widoczne. I  choć A m e­
ryka n ie  chc ie liby  ścisnąć m a r- 
sha llis tan  w  jedne j pięści — 
sztuczny ten tw ó r, dz ięk i w z ra ­
stającem u oporow i narodów  
rozłazi im  się m iędzy palcam i.

W ykaza ł to ponownie p rzy ­
k ła d  F ra n c ji. P ierwsza tu ra  
w yborów  kan tona lnych , k tó ra  
odbyła się tam  w  ub ieg łą  n ie ­
dzielę w ykazała , że pom im o 
rea kcy jn e j propagandy, «repre­
s ji i  prześladowań — K o m u n i­
styczna P a rtia  F ra n c ji, wa lczą­
ca z całą bo jowością przeciw ko 
planom  am erykańsk im  — jest 
czołową s iłą  narodu francusk ie ­
go. K om un iśc i zdoby li 24,5 p ro ­
cent głosów, a w ięc o w ie le  w ię ­
cej n iż ja k a k o lw ie k  inna pa rtia  
we F ranc ji. R eakcyjną o rdyna ­
cją wyborczą, opartą  na syste­
m ie w iększościow ym  (system
ten p rzew idu je , że pa rtia  lu b  
b lok p a rtii,  k tó ry  zdobędzie bez­
względną większość zabiera
wszystkie m andaty) w yzyska ła  
reakcja  aby ukraść kom unistom  
należne im  na podstaw ie ilości 
głosów ponad 160 m andatów. 
M im o  zdobycia p raw ie  jedne j 
czw arte j głosów — K P  F ranc ji 
o trzym a ła  ty lk o  38 z ponad 800 
m andatów. W szystkie bowiem

inne pa rtie  — od degau llis tów
oo soc ja ldem okra tów  — w ysta ­
w ia ły  w w iększości w ypadków  
wspólne lis ty , by nie dopuścić 
do zwycięstwa kom unistów .

Ale  bez względu na m anew ry  
am erykańsk ich  p a r t i i  — pisze 
„H u m a n ite “  — A m erykan ie  i 
P le reny  nie mogą t ikryć. że na ­
ród f rancusk i zdecydowany jest 
nie dać się użyć do ro l i  mięsa 
armatn iego im per ia l is tów .

Dwa pytania
A m eryka n ie  zdają sobie z te­

go sprawę i dlatego, w  poszuki­
w an iu  mięsa arm atn iego, coraz 
b ru ta ln ie j prowadzą p o lity k ę  
te m ilita ry z a c ji T r izo n ii. A le  i 
tu p lany ich tra f ia ją  na potęż­
niejące przeszkody w  postaci 
rosnącego dążenia narodu n ie ­
m ieckiego do pokojowego z jed­
noczenia N iem iec i zerw an ia z 
p o lity k ą  odradzania W ehrm ach­
tu. Nowe przem ów ien ie prem ie­
ra NRD G rotew ohla  i uchw a ły 
Izby Ludo w e j N R D  rz u c iły  ja ­
skraw e św ia tło  na k rę tack ie  
m anew ry Adenauera.

Izba Ludow a N R D u ch w a liła  
apel do pa rlam entu  zachodnio- 
n iem ieckiego o udzie len ie odpo­
w iedz i na następujące dwa py ­
tan ia  — po pierwsze czy pa rla ­
m ent ten zgadza się na zwołan ie 
narady ogó lnon iem ieckie j dla 
om ów ienia w szystk ich  żyw o t­
nych spraw  narodu n iem ieck ie ­
go; po d ru g ie  — czy zgadza się 
na naradzie te j przedyskutow ać 
sprawę w o lnych  w yb o ró w  i  
przyspieszenia tra k ta tu  poko jo ­
wego z N iem cam i. W brew  A de- 
nauerow i i  Schum acherow i w ię ­
kszość narodu niem ieckiego na 
py tan ia  te odpow iada „ ta k “ . N o­
w ym  dowodem poko jow e j w o li 
narodu niem ieckiego by ła  k lę ­
ska Adenauera w  w yborach w 
B rem ie, gdzie p a rtia  jego s tra c i­
ła 33 procent głosów w  po rów ­
nan iu  z r. 1947, podczas gdy k o ­
m un iśc i zw iększy li sw ó j 's tan 
posiadania o przeszło 10 procent

Nieudana prowokacja
N ie ty lk o  naród n iem ieck i 

walczy przeciw ko am erykań­
sk im  planom  re m iiita ry z a c y j-  
n.ym. O pin ia  publiczna całej 
Europy w ypow iada się za po­
ko jo w y m  zjednoczeniem N ie­
miec, k tó re  po łożyłoby kres re -

Wykopki buraków

Roln icy całej Polsk i p racu ją  przy wykopkach buraków, k tóre ja k  najszybciej chcą odsta­
wić do cukrown i.  Znaczną pomocą przy tej pracy w  PGR-ach są sprowadzone ze Z w ią z ­
ku Radzieckiego kom ba jny  buraczane, .skracające w  dużej mierze czas pracy i  zmniejsza­
jące ilość potrzebnych p rzy  wykopkach ludzi. Na zdjęciu: inżyn ie r ro lny  K  Swieżyński.  
d y re k to r  zespołu PGR w  Parzęczewie woj. poznańskie  — H e n ry k  Z ie l ińsk i i  k ie ro w n ik  go­
spodarstwa A da m  Ławn iczak  oglądają prace kombajnu. W ykopany burak jest już  od razu

oczyszczony z liści F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

m ilita ry z a c ji T r iz o n ii. W a lk i te j 
n ie  mogą złamać żadne represje 
rea kcy jn ych  rządów  — ja k  na 
p rzyk ład  aresztowanie przew od­
niczącego francuskiego S tow a­
rzyszenia O brony G ran icy  na O- 
drze i Nysie — H e n ri de K o ra - 
ba - Kucharskiego. Jednom yśl­
ne stanow isko o p in ii pub liczne j 
zm usiło  rząd do wypuszczenia 
go na wolność. P raw ie  cała p ra ­
sa francuska — stw ierdza do­
b itn ie , że sprawa O dry  i Nysy 
jest rów nież sprawą F ranc ji.

Podobne stanow isko za jm u je  
op in ia  publiczna w innych 
k ra jach , zdając sobie sprawę, że 
podsycanie rew iz jon izm u  n ie ­
m ieckiego prow adzi w prost do 
now e j w o jny.

Lud egipski żąda usunięcia 
Anglików

O pór narodów  powoduje, że 
p o lity k a  przygotow ań w o jen ­
nych przychodzi am erykańsk im  
„a tom ow com “ z coraz większą 
trudnością. S ytuacja  w  ich obo­
zie w yg ląda ja k  w podz iu raw io ­
nym  zb io rn iku  gazu: gdy zatka 
się jedną dziurę, gaz uchodzi 
drugą. Porów nanie to z żałością 
w spom ina ją  im p e ria liśc i ang ie l­
scy, k tó ry m  coraz to nowe dz iu ­
ry  w  im p e riu m  nie da ją  do­
s łow nie  an i dn ia  spokoju Je­
szcze nie o trząsnęli się z ciosu, 
ja k i w ym ie rzy ł im  naród ira ń ­
ski, a ju ż  spotka ł ich nowy 
cios: rząd eg ipski w ypow iedzia ł 
ang lo-eg ipsk i tra k ta t z 1936 r., 
k tó ry  sankcjonow ał okupację 
k ra ju , a przede wszystk im  Sue- 
zu przez w o jska b ry ty jsk ie .

W ie lka  B ry ta n ia  odczuwa ten 
cios tym  boleśnie j, że im p e ria ­
liś c i am erykańscy nie  ty lk o  nie 
kw a p ią  się z udzie leniem  je j 
pomocy, ale jeszcze pragną za­
stąp ić w p ły w y  angie lskie  w  
Egipcie — am erykańsk im i. 
D z ienn ik  ang ie lsk i „G lasgow  
H e ra ld “  pisze: „Sądząc z prasy  
amerykańsk ie j ,  opin ia w  USA  
jest ca łkow ic ie  przygotowana  
na nowe w idow isko  naszego 
upokorzenia“ . Jeszcze w yraźn ie j 
stw ierdza to francuska „A u ro ­
rę “ : „W a l l  Street zadaje sobie 
pytanie , czy trzeba faktycznie  
poprzeć W ie lką B ry tan ię  w  ba­
senie Morza Śródziemnego, czy 
też lepie j ją zastąpić".

Reakcja łańcuchowa
Jasne jest oczyw iście, że USA 

podważając pozycje b ry ty js k ie , 
nie chcą byn a jm n ie j u trac ić  
Suezu i E g ip tu  jako  bazy w  
przygotow aniach wojennych. 
A le  ja k  to s tw ie rdz iła  jedna z 
gazet am erykańskich. USA 
„mogą znaleźć sie w  położeniu  
ucznia czarnoksiężnika, k tó ry  
rozpętał złe moce i nie może ich 
opanować"  „Z łe  moce“  w  ję ­
zyku prasy am erykańsk ie j — to 
masy ludow e, k tó re  nie chcą 
być użyte do rozg ryw ek m ię- 
dzy im peria lis tycznych . Dowo­
dem tego b y ły  potężne dem on­
strac je  w K a irze  i A leksandrii, 
gdzie ludność żądała usunięcia 
z E g ip tu  w s z e l k i c h  
w p ły w ó w  im p eria lis tycznych  — 
i angie lskich i  am erykańskich. 
N ie bez przyczyn;, pow iedzia ł 
na ten tem at ambasador egipski 
w  USA. A bd u l R ahim : „Decyzja  
rządu egipskiego była n ie u n ik ­
niona ze względu na o lbrzym ią  
presję, op in i i  publ iczne j i  pa r la ­
m en tu "

W alka narodu egipskiego spot­
kała się z pe łnym  poparciem  ęia 
B lis k im  Wschodzie Parlam ent 
s y ry js k i poparł ją w  całej pe ł­
n i A nastro je, ja k ie  obudziły  
.sie w  Iraku , zm usiiy  nawet lo ­
ja lnego sługę A n g lii — prem ie­
ra N u r i es-Saida do zażądania 
re w iz ji tra k ta tu  an g lo -ira ck ie - 
gc Słusznie zawodzi „N ew  Y ork 
T im es": „Sprawa irańska rozpę­
tała reakcje łańcuchową na ca­
ły m  B l isk im  Wschodzie".

B oją  sie im peria liśc i „ re a k ­
c ji łańcuchow ej“  Boją się, bo 
wiedzą, że łańcuch ten nie t y l ­
ko na B lisk im  Wschodzie, ale 
na ca łym  św iecie coraz s iln ie j 
pęta im  ręce.

W S T O L I C Y
C h in y  od leg łe ... 

i jednocześn ie  ba rd zo  b lis k ie

Poznamy bliżej ogromny dorobek 
naukowy, kulturalny i techniczny ZSRR

W okresie od 14 paźdz iern i­
ka do 15 listopada, cały k ra j 
obchodzić będzie M iesiąc po- 
2 ,ębienia p rzy jaźn i po lsko -ra - 
daieckiei.

M iesiąc będzie m an ifestac ją  
uczuć p rzy jaźn i i  wdzięczności 
narodu polskiego dla w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego, którego 
stale 'rosnącą potęga gospodar­
cza i obronna iest g ran itow ą 
opoka dla m ilio n ó w  ludzi na 
świecie walczących o pokój 
Mocno odczuwa to naród po l­
ski Słowa W ie lk iego S talina , 
w ypow iedziane w  w yw iadzie , 
udzie lonym  korespondentow i 
..P raw dy“  m ob ilizu ją  do usto- 
k ro tn ie n ia  w ys iłkó w  dla wzm o­
cnienia potęgi Polski — jedne­
go z w ie lk ich  ogn iw  pokoju.

W M iesiącu pogłębienia p rzy ­
jaźn i polsko -  radz ieck ie i m ie ­
szkańcy m iast i wśi zapoznawać 
się będą z pokojow ą p o lityką  
ZSSR, z uporczyw ą walką, p ro ­
wadzoną przez ZSRR przeciw  
rozpę tyw an iu  agresji im p e ria ­
lis tycznej. Społeczeństwo p o l­
skie pozna b liże j ogrom ny do­
robek naukow y, k u ltu ra ln y  i  
techniczny ZSRR, jak  najsze­
rze j spopularyzowana zostanie 
pomoc, udzie lana Polsce przez 
ZSRR w  dziedzin ie gospodar­
czej, technicznej i k u ltu ra ln e j.

D la  rea liza c ji tego celu K o ­
m ite ty  W ykonawcze M iesiąca 
pogłębienia p rzy jaźn i po lsko- 
radz ieck ie j, zarówno C entra lny ,

ja k  i W ojewódzkie, Pow ia tow e 
i G m inne zap lanow ały i po­
czyn iły  przygotow ania do rea­
liza c ji różnorodnych fo rm  a k ­
c ji Miesiąca.

I  tak  w okresie od 14 bm. do
15 listopada odbędzie się w 
k ra ju  około 140 tysięcy odczy­
tów  i pogadanek, w  tym  około 
70 tysięcy na wsi.

W św ie tlicach i domach k u l­
tu ry  m iast i wsi odbędzie się 
oko ło 13 tysięcy im prez ama­
torskich , w ieczorów lite ra ck ich  
W b ib lio tekach  TPPR  i innych 
o rgan izacji społecznych. w 
zakładach pracy organizowane 
będą w ieczory dyskusyjne, po­
święcone lite ra tu rze  radziec­
k ie j. Z in ic ja ty w y  zw iązków  za­
wodowych wyrusza z m iast na 
wieś ek ipy  robotnicze.

W W arszaw ie i  w  8 m iastach 
w o jew ódzkich zostaną w  dn iu  
in au gu ra c ji M iesiąca uroczyś­
cie o tw a rte  w ys taw y pt. „ZSRR
— ostoja poko ju ' W k ilk u  m ia ­
stach nastąpi o tw arc ie  św ie tlic  
i k lu b ó w  TPPR, m in. w  G dań­
sku, Szczecinie. S tarogardzie. 
Bydgoszczy, N ow ym  Sączu. O- 
św ięc im iu i  w W arszaw ie na 
Żoliborzu.

C en tra lny  K o m ite t 'W yko­
nawczy obchodu Miesiąca zao­
pa trzy ł w szystkie  ogniwa w 
szereg broszur d la  a k c ji odczy­
tow e j. Rozesłane zostały b ro ­
szury: „W  X X X IV  Rocznicę 
W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j“  „ZS R R
— w ie lk i so juszn ik i  p rzy ja c ie l

P o lsk i“ , „ZSRR w walce o po­
kó j św ia tow y“ , „W ie lk ie  budo­
w le kom unizm u wyrazem  po­
ko jow e j p o lity k i ZSRR“ . „O  
ośw iacie i  ku ltu rze  na wsi ra ­
dz ieck ie j“  W śród m ate ria łów  
n r op aga r) d o w  vch zna jdu je  się 
rów nież w ie le  w yd a w n ic tw  w y ­
danych '  przez NOT, TW P  i 
TPPR  O gółny nakład broszur 
, konspektów  do odczytów i po­
gadanek wynosi oko ło 400 ty ­
sięcy.

Ponadto przygotow ane zosta­
ły różnego rodzaju p laka ty , na­
lepk i, a lbum y fo tograficzne, 
zb io rk i pieśni, fotogazety.

W czasie Miesiąca pogłębie­
nia p rzy jaźn i polsko - radziec- 
k ie i ZSCh zorganizuje w ie le 
wycieczek m ieszkańców wsi do 
M uzeum  Lenina w  Poron in ie  
i do w ie lk ich  jb ie k tó w  budow ­
n ic tw a  socjalistycznego w  P o l­
sce. i

Dom K s iążk i zorganizuje p rzy 
pomocy a k ty w u  organ izac ji 
społecznych w  m iastach, w  za­
kładach pracy i we wsiach o- 
ko ło  20 tysięcy stoisk.

Poza w yśw ie tlan iem  f ilm ó w  
festiw a low ych  w  sta łych k i­
nach m ie jsk ich  i w ie jsk ich , po 
wsiach k rążyć będzie przeszło 
170 k in  ob jazdow ych z film a m i 
radzieck im i. R zu tn ik i p rzeka­
zane przez poszczególne orga­
nizacje społeczne na czas M ie ­
siąca P ow ia tow ym  K om ite tom  
W ykonawczym , w yśw ie tla ć  bę­
dą na w s i przezrocza ilu s tru ją ­
ce treść odczytów i  pogadanek

W M iesiącu pogłębien ia p rzy ­

jaźn i polsko -  radz ieck ie j czyn ­
nych będzie około 7.250 k u r ­
sów języka rosyjskiego.

Do najod leg le jszych gm in  do­
trą  ek ipy  A R TO S -u

Członkow ie Szkolnych Kót 
P rzy jac ió ł, ZSRR udekoru ją  
m ogiły  bohaterskich żołn ierzy 
radzieckich. Z in ic ja ty w y  ZM P 
w m ie jsk ich  i w ie jsk ich  szko­
łach i św ie tlicach m łodzieżo­
w ych odbywać się będą w ie ­
czornice, pogadanki, organizo­
wane będą pu nk ty  sprzedaży 
książek radzieckich.

K u lm in a c y jn y m  mom entem  
M iesiąca będą uroczyste aka­
demie, poświęcone X X X IV  Ro­
cznicy W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew o luc ji Październikowej.

M iesiąc pogłębienia p rzy jaźn i 
polsko - radzieck ie j p rzyczyn i 
sie n iew ą tp liw ie , do jeszcze lep­
szego poznania w ie lk ich  k u ltu ­
ra lnych  i gospodarczych zdoby­
czy k ra ju  R e w o lu tji Paździer­
n ikow e j. do ieszcze ściślejszego 
zacieśnienia w ięzów  przy jaźn i. 
! akie łączą nasz- naród z na ro ­
dam i Zw iązku Radzieckiego 
W yrazem  tego będzie sieć no­
wych kó! TPPR  oraz ożyw ienie 
i wzbogacenie fo rm  sta łe j p ra ­
cy is tn ie jących ju ż  kót TPPR, 
coraz w iększy w ys iłek  nowych 
tysięcy cz łonków  TPPR  nad 
popularyzacją  w ie lk iego  budo­
w n ic tw a  pokojowego ZSRR — 
ostoi poko ju  św iatowego i  w o l­
ności narodów.

JA N IN A  K A S P R ZA K  
Sekretarz propagandy Zarządu 

Głównego TPPR

Dwa grube a lbum y p a m ią tko ­
we, do k tó rych  zw iedzający w y ­
stawę społeczno -  gospodarczą 
„C h in y  dzisiejsze“  w p isu ją  swo­
je  wrażenia, w y p e łn iły  się iuż

Obok pełnych entuzjazm u 
uwag o osiągnięciach Chin L u ­
dowych skreślonycn przez geo­
loga Z b ign iew a K iliena . czy 
B arbarę  Rudzką a rtys tkę  Ope­
ry  Ś ląskie j w idać dziesią tk i in ­
nych. Serdeczne robociarskie  
życzenia robo tn ika  tow, Józefa 
K rysa : „...życzę ch ińskiem u na­
rodow i dalszych sukcesów na 
drodze odbudowy k ra ju  i um ac­
n ian ia  w ładzy lu d o w e j“ , w raże­
nia  inż. Zbign iew a Topolskiego, 
k tó ry  pisze: „W ystaw a ta jest 
cennym  przedsięwzięciem , po­
nieważ obrazu je nam życie, 
pracę i osiągnięcia Chin Ludo­
w ych “ .

I  d a le j- uw agi i podpisy czę­
sto n iew yraźne nawet, lu b  w p i­
sane n iew p raw ną  ieszcze ręką 
dzieci z różnych szkół i klas: 
„...H a lin y  S zym borskie j. A lic ji 
Chud, czy M arys i P ieńkow skie j 
z pozdrow ien iam i dla rów ieśn i­
ków  z Ch in i K o re i, lu b  uwagą- 
„...W ystawa bardzo m i się po­
dobała. a na jw ięce j to... p rzy- 
bo ry  szkolne“ .

„B ra w o  bracia i towarzysze 
z Nowych C h in “  — w  tych k i l ­
ku  słowach streszcza się en tu ­
zjazm słuchaczy C entra lne j 
Szkoły ,ZM P  z O tw ocka, a k i l ­
ka k a rte k  da le j w  pam ią tkow e j 
księdze składa przyrzeczenie 
16-let,ni W ojciech P che łkow sk i: 
„P rzyrzekam  walczyć dz ie ln ie  o 
pokó j i szczęście narodów , lak 
ja k  boha te rsk i naród c h iń s k i“  

*
Przed planszam i, ob razu jący­

m i przebieg re fo rm y  ro lne j r.a 
wsi ch ińsk ie j, zatrzym ała sie 
wycieczka ch łopów  z w o j. gdań­
skiego.

Z  zainteresowaniem  słucha 
słów  przew odnika  o tym , że. 
„...obecnie C h iny są je dn ym  z 
na jw iększych na św iecie p ro du ­
centów płodów  ro lnych . W  roku 
1950 nadw yżka zbożowa w y n io ­
sła 4,5 m ilion a  ton, podczas gdy 
do roku  1946, 30 m ilion ów
C hińczyków , a w ięc w ięcej niż 
ludność Polski, s ta ło 'w  ob liczu 
śm ierci głodowej.

P rzy eksponatach p ro d u kc ji 
ro ln iczo -hodow lane j rozw iązu ją  
się język i. G ryka , proso, k u k u ­
rydza. ryż...

— Ciekawe, ja k  też się uda 
ryż  w  naszych PGR-ach na po­
łudn iu .

— Patrzcie, len, ta k i ja k  
u nas!

A le  poza C h inam i ryżu, je d ­
w abiu, czy porcelany, is tn ie ią  
jeszcze inne dotąd nieznane, z 
roku na rok  siln ie jsze, Ch iny 
przem ysłu, C h iny węgla i , ta li.  
m e ta li ko lorow ych. Dla o lb rzy ­
m ie j w iększości zw iedzających.

gospodarcza część w ystaw y, jest 
p raw dziw a rewelacją.

❖
— N igdy się tego nie spodzie­

w ałam  — m ów i E m ilia  M ik las  
z P ora ja  w  w oj. ka to w ick im  — 
toż to p raw ie  ja k  nasz Śląsk! 
Cieszę sie. że ia k  wrócę do do­
mu to będę mogła opowiedzieć 
nie ty lk o  o tym . iak  wspaniale 
budu je  sie Warszawa, ale i o 
osiągnięciach naszych brac i z 
Chin Ludow ych

Na w ie lk ie j fo to g ra fii ra ­
dziecki in żyn ie r objaśnia ch iń ­
skim  towarzyszom  zasady ob­
s ług i nowoczesnych obrab iarek. 
Czy trzeba treść te j fo to g ra fii 
w y jaśn iać załodze, Żerania — 
fa b ry k i powstającej dzięki ra ­
dzieckie j pomocy lu b  rob o tn i­
kom budow lanym , pracu jącym  
przy pomocy doskonałego, ra­
dzieckiego sprzętu.

❖
Są jednak na świecie ludzie , 

k tó rych  nie cieszy uśmiech 
chińskiego dziecka, dobrobyt w  
domu chińskiego robo tn ika  i  
chłopa, coraz to nowe sukcesy 
gospodarcze wolnego, 47 5 -m ilio - 
nowego narodu.

Ludzie?
S to im y przed planszam i z K o ­

r e i — zgliszcza, ru in y , skręco­
ne w  agonii ciała kobiet, s tar­
ców., dzieci.

— Zw ierzęta, zbrodniarze —» 
rzuca przez zęby żo łn ierz Hie-i 
ron im  W ójc ik .

Narody Ch in nie patrzą obo-i 
ję tn ie  na bestia ls tw a im p e ria ­
lizm u. N ie patrza rów n ież obo­
ję tn ie  na plansze z K ore i, zw ie­
dzający wystawą. D okum enty  
zbrodni im p e ria lis tó w  budzą 
odrazę zw iedzających, budzą 
głęboką nienaw iść do k l ik i  zw y­
rodn ia łych  podżegaczy w o jen­
nych. budzą niezłom ne postano­
w ien ie  jeszcze ba rdz ie j o fia rn e j 
w a lk i o pokój u boku w ie lk iego  
Zw iązku Radzieckiego, w spóln ie  
z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, 
wspóln ie  z potężnym  narodem  
chińskim .

*
W ystawa „C h in y  Dzisiejsze-  

cieszy się dużą popularnością i  
frekw e nc ją  Do dn ia 11 paź­
dz ie rn ika  zw iedziło  ją  oko ło 
500 tysięcy osób. Są to wyciecz­
k i z. zakładów  pracy, że szkół, 
są to p rzy jezdn i z różnych stron 
k ra ju , górn icy, hu tn icy , ch łop i.

G dy przegląda się uw ag i za­
pisane w  pam ią tkow ych  a lbu­
mach. słucha rozm ów zw iedza­
jących, lub po prostu rozm aw ia 
z n im i. można stw ierdzić, że 
w ystaw a u m o ż liw iła  narh b liż ­
sze poznanie twórczych osiąg­
nięć narodu chińskiego, uczyn i­
ła odległe C h iny dzisiejsze, b l i­
skie sercu każdego Polaka.

W A N D A  SUCHECKA

Kolporterzy będą sprzedawać książki 
po mieszkaniach w Miesiącu pogłębienia 

przyjaźni polsko-radzieckiej
w czasie M iesiąca pogłębienia 

p rzy jaźn i po lsko - radz ieck ie j 
poczynając od dn ia 14 paździer­
n ika „D om  K s ią żk i“  organ izu je  
obnośną sprzedaż książek po 
domach. K s iążk i te sprzedawa­
ne będą na w arunkach  k o lp o r­
tażu. Sprzedawane będą przede 
w szystk im  ks iążk i radzieckie  w 
o ryg ina le  lub  przekładach.

Ponieważ „D om  K s ią żk i“  za­
m ierza oprzeć sw ój ko lpo rtaż 
na ko lpo rte rach  rek ru tu ją cych  
się spośród kom ite tó w  b loko ­

w ych  mraz m ieszkańców, k o m i­
te ty  b lokow e ja k  rów nież ich 
a k tyw  po w in ny  przy jść  z pom o­
cą w  te j akc ji. K o lp o rte rzy  
o trzym u ją  10 procent p re m ii od 
sprzedanych książek.

Po zakończeniu M iesiąca 
„D om  K s ią żk i“  zamierza u trz y ­
mać tego rodza ju  sprzedaż ks ią­
żek, op ie ra jąc się na na jlepszych 
ko lpo rte rach  w yróżn ia jących  
się w  czasie trw a n ia  M iesiąca 
pogłębienia przy jaźn i. (i)

„15“ pojedzie z Bielan do Slużewca
W  zw iązku z koniecznością 

roz ładow ania k o rka  k o m u n ika ­
cyjnego na placu U n ii L u b e l­
sk ie j poczynione zostaną pewne 
przesunięcia i  zm iany w  kom u­
n ik a c ji m ie jsk ie j. Poczynając 
od 1 lis topada br. lin ia  tra m ­
w a jow a nr. 19 zostanie skaso­
wana. Skasowana zostanie ró w ­
nież n ie  w yko rzys tyw ana  w  zu­

pełności dotychczas lin  
tra m w a jo w a  n r. 12. Natom ia 
lin ia  tra m w a jo w a  nr. 15, k tó r 
trasa kończyła  się na pl. U r 
zostapie przedłużona aż do Sb 
żewca. Ponadto uruchom ior 
zostanie lin ia  15-bis k tó ra  ku  
sować będzie od Służewca (Dw i 
rzec P o łudn iow y) na B ie la n r.

(i)

I  U  T  H ł
Polski — „M ą d re m u  biada** — g.

18.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h *4 — g. 19. 
N o w y  — P y g m a lio r i“  — g. 19, 
N a ro d o w y  — „J e d y n a  d ro g a “  —

g 19.
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  —

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w r a ­

j u “  — g. 19.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  —

g. 19.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a “  — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
A te n e u m  — „ In te rw e n c ja '*  —- g.

19.
O pe ra  — „T w a rd o w s k i* 4 — g. 19 
C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I \  A
P ra h a  — ..Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “ —

dod. „ K r e w  le c z y “ .
A t la n t ic  — „O s ta tn i re js 44 — dod 

, S i ln ik i  p ra c u ją “ .
P a lla d iu m  — „S re b rn e  k o lc z y k i“ — 

dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
P o lo n ia  — „N a  ods iecz  C a ry c y n a “

— dod . „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
S to lic a  — „R o d z in a  S o n n e b ru c k “ —

dod. „C z ę s to c h o w a “ .
W —Z  — „ B y ło  to  w  m a ju “  — dod  

„ A lg e r  w a lc z y “ .
1 M a j — „S re b rn e  k o lc z y k i44 —

dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
O ch o ta  — „Z a h a r to w a n i“  — dod. 

„Z a  w a szym  p rz y k ła d e m “ .
S y re n a  — „W y z w o lo n a  z ie m ia “ . 
Tęcza  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i"  

dod. „17 p u łk “ .
L o tn ik  — „ G rz e s z n ic y . bez w in y 1

— dod . „P o lo w a n ia  z im o w e “ . 
P o czą te k  seansów  o godz. 15, 17.

19. 21, w  k in a c h  P o lo n ia , S to lic a , 
W —Z, 1 M a j, O cho ta  i  Tęcza  o 14. 
16, 18, 20, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18,
20.

R A D I O
N IE D Z IE L A  14 P A Ź D Z IE R N IK A  
P rogram  I  — na fa il 1322 na
P ro g ra m  d n ia  7.55, 14.00, W ia d o m o ­

śc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00.

6.15 M e lo d ie  lu d o w e  i  p ie ś n i m aso­
w e , 8.10 O d m e lo d ii do  m e lo d ii,  9.00 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 9.15 Z a g a d ­
ka  k o n k u rs o w a  D o m u  K s ią ż k i, 9.30 
D la  każdego  coś m iłe g o . 10.15 In a u ­
g u ra c ja  M ie s ią ca  p o g ł. p r z y ja ź n i 
p o ls k o - ra d z ie c k ie j,  10.30 A u d . d la  
w o js k a , 11.15 „P o m o c  lu d u  ro s y j­
s k ie g o  P o la k o m  ze s ła n y m  przez  ca­
r a t “ , 11.30 M u z y k a  k la s y c z n a , 14.05 
A u d . d la  w s i, 15.15 M e lo d ie  lu d o w e ,
15.45 M u z y k a  ta n e czna , 16.20 K o n c e r t  
C h ó ru  P . R „  16.40 F e lie to n , 16.50 l i ­
tw o r y  s k rz y p c o w e , 17.00 „D a m a  P i­
k o w a “  — ope ra  C z a jk o w s k ie g o , 20.30 
M u z y k a  ta n e czna  (C a jm e r), 21.00 
Na ra d io w e j e s tra d z ie . 22.00 W ia d o ­
m ości s p o rto w e , 22.30 S o n a ty  fo r te ­
p ia n o w e  B e e th o ve n a , 23.10 M u z y k a  
taneczna .

P rogram  n  — na fa li 367 m

P ro g ra m  d n ia  6.55, W ia d o m o ś c i 
6.00, 7.00, 8.00 12.04, 17.00. 21.00, 23.50.

8.20 Od m e lo d ii do m e lo d ii,  8.50 
A u d . S K R K , 9.00 K o n c e r t  o rg a n o ­
w y , 9.30 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 9.45 
W ie ś  ta ń c z y  i  śp ie w a , 10.00 P rz e g lą d  
p ra s y  s tó ł. 10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a ,
10.20 P oez ja  i  m u z y k a , 10.50 R o b o t­
n icze  ze spo ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  m i­
k ro fo n e m . 11.10 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 
11.40 S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  R a d io ­
w e j,  12.15 P o ra n e k  s y m f. 13.15 N o w o ­
ści te c h n ic z n e  i n a u k o w e , 13.25 G ra  
o rk . m a n d o lin is tó w , 14.00 „P e w n e g o  
d n ia  p a ź d z ie rn ik o w e g o “  — o p o w . 
W ip p a , 14.15 S ty liz o w a n e  p o ls k ie  
ta ń ce  lu d o w e , 14.30 A u d . l ite ra c k a ,
14.45 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i, 15.00 
Ś p ie w a  C h ó r  „4  A s y “ , 15.15 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00? Z a g a dka  n a u k o w a ,
16.20 Z a k o ń c z e n ie  m eczu  p iłk a rs k ie ­
go R e p re z e n ta c ja  W P . i A r m i i  Cze­
c h o s ło w a c k ie j,  16.50 U tw o r y  s k rz y p ­
cow e , 17.20 M e lo d ie  ta n e czne  w  
w y k .  zesp. J . H a ra ld a , 18.00 A u d , 
l ite ra c k a , 18.30 R o z ry w k o w a  m u z y k a  
ra d z ie c k a , 19.00 „Szosa W o ło k o ła m - 
s k a “ , — S łuch, w g  A . B e k a , 21.30 
W ie c z o rn a  se renada. 22.00 W ia d o m o ­
śc i s p o rto w e . 22.40 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 23.00 K o n c e r ty  na in s t ru m e n ty  
so low e  i  o r k .  23.26 M u z y k a  n a  d o b ra ­
noc.
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